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Czerpiąc z bogatych doświadczeń Z. S. R. R.

produkcyjne i materiałowe
dla zapewnienia planowi 6-letniemu
lak najpomyślniejszych warunków realizacji
Na apel hutników - Chorzowska Wytwórnia Konstrukcji Stalowych

wykorzystamy wszystkie rezerwy

^obowiązuje się zaoszczędzić 200 milionów złotych

KATOWICE. Podobnie, jak załogi Hajduckich Zakła-
Hutniczych, załoga Chorzowskiej Wytwórni Kon- 

Q .ukcji Stalowych, po podsumowaniu dotychczasowych 
®Sl^gnięć w zakresie wykonywania planów produkcyj­
nych i oszczędnościowych rozważyła możliwości wygospo­
darowania nowych poważnych sum. Za podstawę służyła 
poprowadzona w zakładzie akcja społecznej kontroli re- 
m^nentów i gospodarki materiałowej.

Z duma i radością 4 i
witajq poznańscy robotnicy 
Marszałka, K. Rokossowskiego

jako ministra Obrony Narodowej
Robotniczy Poznań z radością powitał wiadomość 

o mianowaniu syna robotniczej Warszawy i bohatera 
Związku Radzieckiego — Wielkiego Polaka — Marszał­
ka Konstantego Rokossowskiego Ministrem Obrony Na­
rodowej Rzeczypospolitej Polskiej. Radość ta uze­
wnętrzniła się na zebraniach jakie odbyły się w dniu 
wczorajszym w szeregu zakładów pracy.

Pod uwagę wzięto przy­
spieszenie cyklów produk­
cyjnych oraz obrotów mate­
riałami produkcyjnymi, po- 
Jhocniczymi i wyrobami go- 
lowymi.

Robotnicy zobowiązali się 
$0 wygospodarowania i zwoi 
hienia dla celów gospodarki 
Państwowej poważnej sumy 
bacznie przekraczającej 200 

zł.
Uchwałę załogi poprzedzi- 

X przemówienia przedstawi­
ciela rady zakładowej, ob. 
^iemca oraz sekretarza za­
jadowej Organizacji Pod­
stawowej PZPR, tow. Skrzyp 
Ryńskiego. Mówcy podkre­
ślili, iż na progu realizacji 
^letniego planu budowy fun 
lamentów socjalizmu należy 
czerpać z bogatych doświad­
czeń Związku Radzieckiego i 
Wykorzystać wszystkie re­
zerwy produkcyjne i gospo­
darcze dla zapewnienia pla­
cowi 6-letniemu jak najpo­
myślniejszych warunków re­
alizacji.

2 głębokim zainteresowa­
niem wysłuchali robotnicy

Zespołowe współzawodnictwo ob >xo 

wszystkie piece marłenowskie
w polskich

KATOWICE. Inicjatywa pier 
^szego wytapiacza huty „Ban 
kowa”, który rzucił wezwanie 
do współzawodnictwa zespołom 
Wego o jak najwyższą produk

_______

Uczeni radzieccy -
Uczniowie Pawłowa
W Polsce

WARSZAWA. W Polsce 
Przebywają od kilku dni 
dwaj uczeni radzieccy, wy­
bitni przedstawiciele pa- 
^łowskiej szkoły fizjologicz­
nej: akademik Lew N. Fie­
dorów i prof. dr Dymitr A. 
^iriukow.

Znakomici goście radziec­
cy przybyli do Polski na uro 
czystości związane z 100 rocz 
hicą urodzin Pawłowa. We­
zmą oni m. in. udział w spe­
cjalnym uroczystym zebra­
niu naukowym Polskiej Aka 
demii Umiejętności w Kra­
kowie. Korzystając z poby­
tu w Polsce, uczeni radzieccy 
odbywają szereg spotkań z 
Uczonymi polskimi 1 zwie­
dzają ośrodki naukowe War­
szawy, Łodzi i Krakowa. 

przemówienia dyrektora na­
czelnego zakładów, ob. Cho­
lewy. Analizując wykonanie 
planu oszczędnościowego na 
rok bieżący, który zamyka 
się kwotą 121 mil. zł, dyr. 
Cholewa wskazał na możli­
wości przekroczenia planu 
przez poszczególne oddziały. 
Wśród powszechnego entu­
zjazmu załoga przyjęła na­
stępnie rezolucję, w której 
zobowiązuje się przez,pogłę­
bienie współzawodnictwa i 
racjonalizacji oraz jeszcze 
bardziej wnikliwe rozpraco­
wanie planu oszczędnościo­
wego — przekroczyć przewi­
dziane na rok bieżący o- 
szczędnoścl.

Postanawiamy — czytamy 
w rezolucji —- wykorzystać 
wszystkie rezerwy materia­
łowe i produkcyjne, aby u- 
trzymać nasz zakład na jak 
najwyższym poziomie gospo­
darczym.

W zrozumieniu, że nasze 
zapasy materiałów produk­
cyjnych i pomocniczych dla 
utrzymania ruchu są za du-

stalowniach

cję stali i skrócenie czasu wys 
topu, została z entuzjazmem 
przyjęta przez załogi wszyst* 
kich stalowni w kraju.

Na licznych zebraniach ro= 
botnicy przedyskutowali szcze= 
gółowo nowe formy współza= 
wodnictwa, oparte na boga= 
tych doświadczeniach hutnic= 
twa Związku Radzieckiego, do* 
stospwując warunki współza. 
wodnictwa do lokalnych po« 
trzeb poszczególnych załóg.

W chwili obecnej współza* 
wodnictwo międzyzmianowe 
obejmując poszczególne ope* 
racje przy przeprowadzaniu 
wytopów stali, podjęły już za= 
łogi wszystkich czynnych w 
obecnym okresie pieców mar* 
tenowskich w hutach Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego.

Nowe, nieznane dotychczas 
w Polsce formy współzawod* 
^ictwa w stalowniach, skłoniły 
władze hutnicze do przebudów 
wania regulaminu płac dla za 
pewnienia uczestnikom współ= 
zawodnictwa wzrostu zarób’ 
ków ściśle odpowiadającego 
osiągnięciom poszczególnych 
brygad. W ostatnich dniach 
został opracowany regulamin 
obliczania zarobków na pod^ 
stawie wyników nunktowych, 
osiągniętych przez brygady 
pieców martenowskich. 

że w stosunku do potrzeb — 
postanawiamy zmniejszyć je 
o 133 mil. zł, a zapasy ma­
teriałów przeznaczonych do 
upłynnienia — o 39 mil. zł.

Poprzez usprawnienie cy­
klu produkcyjnego w na­
szych zakładach, zobowiązu­
jemy się zwolnić środki obro

Przyspieszona budowa 
gmachu uiylscmo^ci publicznej

Wościiniec m Piziaiie 
ukończony przedterminowo

W Warszawie buduje się metodą przyspieszoną gmach ośrod­
ka lecznictwa Ubezpieczał™ Społecznej. Budynek o kubaturze 
24 tys. metrów sześciennych, o czterech kondygnacjach będzie 
gotowy w stanie surowym w ciągu 50 dni roboty przy maksy­
malnym stanie załogi 120 ludzi. Cała załoga bierze udział we 
współzawódnictwie, wyrabiając przeciętnie 160 proc, normy. Na 
zdjęciu — budowa gmachu w 11 dniu pracy.

Na Dębcu odbyło się uro^ 
czyste zakończenie prac 
przy budowie „szybkościow­
ca”. Dyrektor SPB ob, Nied* 
balski w przemówieniu swym 
podziękował całej załodze za 
pełną zapału i ofiarności współ 
pracę, która pozwoliła na 
ukończenie budowy w stanie 
surowym o 7 dni wcześniej, 
aniżeli przewidywał harmono* 
gram. W przyszłym roku — 
mówił dyr. Niedbalski — bę« 
dziemy budować prawie wy« 
łącznie „szybkościowce’’. No« 
woczesne, zracjonalizowane 
metody, jakie stosujemy przy 

towe wartości 74 mil. zł. Po­
stanawiamy również przy­
spieszyć inkaso należności.

W zakończeniu rezolucji 
robotnicy stwierdzają: Zda­
jąc sobie sprawę z tego, że 
wróg klasowy nie śpi, po­
stanawiamy wzmóc naszą 
czujność i zwalczać z całą 
bezwzględnością wszelkie 
przejawy marnotrawstwa i 
szkodnictwa gospodarczego.

tego rodzaju budowach, dają 
bowiem najlepsze rezultaty, 
zapewniając równocześnie ca. 
łej załodze możność poważne* 
go zwiększenia zarobków.

Należy podkreślić, że śred* 
nia wydajność całej załogi wy. 
nosiła ok. 25O°/o normy, a ze* 
spół A. Rosińskiego przy mon. 
tażu i demontażu konstrukcji 
stalowych uzyskał 440% nor* 
my.

Pracownicy, którzy wysunęli 
się na czoło zespołów otrzys 
mają w najbliższych dniach 
premie pieniężne na ogólną 
kwotę 160 tys. zł. (zb)

Punktualnie o godz. 12 
stanęła „Wiepofana“. Z ha- 
stanęła „Wiepolana“. Z ha­
li obróbki mechanicznej i od 
lewni wysypał się wesoły i 
gwarny tłum robotników 
spieszących na zebranie w 
fabrycznej świetlicy.

W pięknie udekorowane] 
sali zasiedli na prostych 
drewnianych ławach ślusa­
rze, tokarze, odlewnicy. 
Przybyła w komplecie nie- 
mai cała załoga. Szare, o- 
kryte pyłem ubrania robocze 
zmieszały się ze skromnymi 
kitlami pracowników biuro­
wych. W głosach z ożywie­
niem rozmawiających człon 
ków załogi dźwięczały nuty 
szczerej radości i dumy. 
Nazwisko Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego było na 
ustach wszystkich.

Nagle umilkł wesoły roz- 
gwar. Po zagajeniu I sekr. 
organizacji partyjnej tow. 
Herczyńskiego zabrał głos 
II sekretarz tow. Lamenta. 
Omówił on doniosłe znacze­
nie, jakie posiada dla nasze­
go narodu powołanie Mar­
szałka Rokossowskiego na 
Ministra Obrony Narodowej 
oraz nakreślił krótko jego 
życiorys.

Z uwagą 1 skupieniem słu 
chali zebrani słów prelegen­
ta. Widać było, że interesu­
je ich żywo osoba i czyny 
wielkiego Polaka i żołnierza. 
A gdy zamilkł tow. Lamenta 
sala zatrzęsła się od burzli­
wych oklasków. Entuzjazm 
jaki zapanował w tej chwili 
wśród robotników „Wiepo- 
fany“ był wyrazem głębo­
kiej wdzięczności zaufania 
i miłości — uczuć, którymi 
od dawna darzy Marszałka 
Rokossowskiego lud pracują­
cy całego kraju.

Entuzjazm załogi wzrósł 
Jeszcze, gdy odczytano tele­
gram jaki tego dnia miał 
być wysłany do Marszałka 
K. Rokossowskiego.

„Wyrażamy głęboką ra­
dość — brzmi tekst telegra­
mu — źe na czele odrodzo­
nego Wojska Polskiego sta­
nął dowódca, który pod bez­
pośrednim dowództwem Jó­
zefa Stalina gromił barba­
rzyńskie hordy hitlerowskie. 
Dumni jesteśmy, że wy To­
warzyszu Marszałku, jeste­
ście synem naszego narodu, 
synem naszej klasy robotni­
czej. Przesyłamy Wam gorą­
ce życzenia jak najlepszych 
wyników pracy d^a dobra na 
rodu polskiego i rozszerze­
nia światowego obozu po- 
koju“.

* *
Świetlica Miejskich Za­

kładów Siły, światła i Wody

Klasa robotnicza podejmuje 
wezwanie Iow. Walaszczyka

WARSZAWA. Rzucone przez 
tow. Walaszczyka hasło współ 
zawodnictwa w oszczędzaniu 
podejmuje klasa robotnicza 
wszystkich gałęzi przemysłu.

Ostatnio swoją współpracę 
przy realizowaniu projektu 
współzawodnictwa w oszczę­
dzaniu podjęli pracownicy bu­
dowlani osiedla Mokotów o- 
raz przodownicy i racjonali­
zatorzy Zakładów Wytwór­
czych Aparatury Oświetlenio­
wej A-51.

W uchwale pracowników 
budowlanych czytamy m, in.:

Podejmując hasło tow. Wa- 
laszczyka, my grupa pracow­
ników budowlanych zespołu 
budowy Mokotów w Warsza­
wie stwierdzamy, że haśło to 
pobudzi j rozwiire zdolności 
do usprawnienia i racjonaliza 
cji, a tym samym pomnoży 
siłę mas pracujących.

Podejmując z radością szła 
chetne hasła tow. Walaszczy- 
ka wzywamy zarząd naszego 
związku do opracowania wy­
tycznych dla zrealizowania 
projektu tow. Walaszczyka w 
budownictwie.

W uchwale przodowników j 

zapełniła się tłumem pra­
cowników. Przybyła cała 
załoga — przodownicy pra­
cy, robotnicy, młodzież, per­
sonel biurowy. Na twarzach 
wszystkich widniała duma 1 
głębokie zadowolenie.

^Zebranie zagaił przewod­
niczący Rady Zakładowej 
tow. Bazaniak, a następnie 
tow. Kruszona zapoznał pra 
cowników z życiorysem 
Wielkiego Polaka. Przemó­
wienie przerywano okrzyka­
mi na cześć tow. Marszałka 
— jednego z największych 
synów polskiego proleta­
riatu.

Entuzjazm zebranych o- 
siągnął punkt kulminacyj­
ny, gdy robotnik Zakładów 
tow. Kaczmarek odczytał 
list, jaki postanowiono wy­
słać do bohaterskiego Mar­
szałka. Załoga wyraża w 
nim radość z jego powrotu 
do Polski i objęcia przezeń 
stanowiska Ministra Obrony 
Narodowej. Burze okla­
sków następujące po każ­
dym odczytanym zdaniu 
były wyrazem pełnej apro­
baty załogi zakładów dla 
treści listu.

* * *
Dziedziniec Wytwórni Pań 

stwowego Monopolu Tyto­
niowego zapełnił się tłumem 
robotników.

Przyszli prosto z warszta­
tów i biur. Na chwilę ustal 
warkot motorów. Jakaś uro­
czysta cisza zawisła w po­
wietrzu. Przed mikrofonem 
stanał robotnik z Oddziału 
Ustnikowego tow. Biegań­
ski. W prostych słowach 
przedstawił on sylwetkę no­
wego Marszałka. „Dumą na­
pełnić musi każdego Polaka 
fakt — mówił tow. Biegań­
ski — że dowódca, który pod 
bezpośrednim kierownic­
twem Józefa Stalina gromił 
faszystów niemieckich pod 
Stalingradem, nad Bugiem, 
Wisłą, Odrą — jest naszym 
rodakiem, jest Polakiem.

Robotnicy zebrani na dzie 
dzińcu w skupieniu słuchali 
swego towarzysza pracy. 
Zdawali sobie sprawę, że 
Marszałek Konstanty Rokos­
sowski, syn robotniczej 
Warszawy, na nowym sta­
nowisku Ministra Obrony 
Narodowej będzie najlepszą 
gwarancją bezpieczeństwa 
naszych granic.

List odczytany przez wice­
przewodniczącego Rady Za­
kładowej, który postanowio­
no wysłać do Marszałka, 
przyjęty został z entuzja­
zmem. W liście wyrażono 
dumę i zadowolenie z po­
wrotu K. Rokossowskiego do 
Ojczyzny.

racjonalizatorów’’ pracy Zakła­
dów Oświetleniowych czyta­
my m. in.:

Jesteśmy przekonani, ie ten 
nowy system współzawodnic­
twa socjalistycznego przyczy­
ni się do jeszcze większego 
zmobilizowania załogi! fabrycz 
nej na tym odcinku, a zara­
zem przyśpieszy odbudowę 
naszej Polski Ludowej

Powiat Piła 

liKW wjM plan 
kontraktacji

Pierwszym powiatem w woj, 
poznańskim, który przedtermi­
nowo wykonał plan kontrakta­
cji trzody chlewnej na II kwar 
tai 1950 roku był powiat Piła, 
wykonując plan zamiast w 90 
dniach w 24.

Za przykładem Piły poszły 
i inne powiaty: Gorzów, Jaro­
cin, Czarnków i Turek. W tych 
najlepszy wynik osiągnął Ja­
rocin, wykonując plan w 120 
proc. (Ker)



Strona 2 Numeri

[Iitt Ma lodowa 
zbliża się 

do Kingu
NOWY JORK (PAP). We­

dług doniesień koresponden* 
tów amerykańskich. Chińska 
Armia Ludowa odległa już 
jest tylko o 150 mil od Czung- 
Kingu, w którym panuje po­
płoch i przekonanie, że los 
miasta może rozstrzygnąć się 
w ciągu kilkunastu dni. Czung- 
King jest ostatnim większym
miastem kontynentalnym, 
re pozostało dotychczas 
władzą Kuomintangu.

kló« 
pod

Sukcesy 
czechosłowackiego 

handlu zagranicznego
PRAGA. — Bilans czecho* 

słowackiego handlu zagranicz­
nego wykazał w październiku 
rb. nadwyżkę w wysokości 628 
milionów koron. Import Czecho 
Słowacji osiągnął w tym mie* 
siącu sumę 2 835 milionów ko* 
ron, a eksport 3 463 miliony 
koron.

Wzrost eksportu jest wyni* 
kiem współpracy czechosłowac 
kiego handlu zagranicznego ze 
Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej.

W Jugosławii wzrasta opór mas 
przeciwko szajce Tito

BĆK ARESZT (TELEPRESS). 
Organ Biura Informacji publi­
kuje artykuł pióra Radonia 
Golubovicza, byłego ambasa* 
dora jugosłowiańskiego w Ru* 
munii i zasłużonego działacza 
komunistycznego, w którym

Kątem

Ich „nadzieja *
Nie wiem, kim jest Czesław 

Bednarczyk, szlifujący bruk lon 
dyński. Czy więc u Augusta 
1 Zaleskiego pełni rolę kamer 
dynera, lub czy też Andersowi 
czyści słynną białą kobyłę, któ 
ra już zupełnie wyłysiała od da 
remnego oczekiwania na 
„triumfalny" wjazd do stolicy.

Imć Czesław Bednarczyk ima 
się jednak w wolnych chwi­
lach pióra i tworzy iciersze. 
Takie np. jak niżej przytoczo- 
ny x londyńskich „Wiadomo­
ści":

...Pomóc nam tylko może 
bomba

i latające spodki.
Tak! Bomba! Bo chyba tylko 

przez wojnę 
(jedyną nadzieję Polaków) 
zobaczyć będę mógł jeszcze 

Chełm, 
a Nowakowski swój Kraków...

Oto, co za łajdaccy milusiń- 
scy. Dać im bombę atomową? 
aby stary kabotyn Nowakotaski 
ęksherold ekskr akowskiego
„Ikaca" mógł nabyty w Lon­
dynie reumatyzm obnosić po 
Krakowie.

Gotowi byliby wtedy i no* 
wego Franka osadzić na Wawe 
lu i Adenauerowi ścielić drogę 
po Wartę i Wisłę! Wzdychają 
więc do „atomówki", piszą 
zuiersze i... gazet nie czytają. 
Nie wiedzą więc jeszcze, że sta 
ła się ona bumerangiem, który 
w razie czego, wraca do właści 
cielą.
Niech się zapytają Trumana...

Ryś

Pierwszy numer 
miesięcznika 
„Przyjaźń
Chińsko-Radziecka"

PEKIN (PAP). Towarzystwo 
Przyjaźni Chińsko*Radzieckiej 
wydało pierwszy numer mie­
sięcznika „Przyjaźń chińsko* 
radziecka”. W pierwszym nu­
merze zamieszczone zdjęcie 
Mao-Tse-Tunga z jego auto­
grafem: „Jestem przekonany, 
że przyjaźń pomiędzy naroda­
mi chińskim i radzieckim zna­
cznie się wzmocni i utrwali”.

Rybnickie Zjednoczenie

pierwsze w polskim przemyśle węglowym

Czyżby nowa prowokacja?

wykonało 3-lełni plan produkcji
KATOWICE. Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowe­

go, pierwsze w przemyśle węglowym Wykonało dnia 11 li­
stopada br. w godzinach wieczornych 3-letni państwowy 
plan produkcji.

Wspaniały sukces, który po* 
zwolił załodze Rybnickiego 
Zjednoczenia zrealizować plan 
3-letni 50 dni przed terminem, 
uzyskany został w wyniku do* 
skonałej organizacji pracy, 
rozwoju ruchu wsoółzawodnics 
twa, systematycznego wzrostu 
wydajności harmonijnej
współpracy całego aktywu go* 
spodarczego.

Wysiłek górników przodują­
cego w polskim przemyśle wę* 
glowym Zjednoczenia charak* 
teryzuje się przekraczaniem 
planów produkcyjnych w la* 
tach ubiegłych — w roku 1947 
Zjednoczenie Rybnickie wyko* 
nało roczny plan w 103,8%, 
a plan na 1948 rok zrealizo* 
wało w 104,3%.

Przeciętna wydajność w o* 
kresie realizacji planu trzy* 
letniego wzrosła w Zjednoczę* 
niu o 118 kg na robotniko* 
dniówkę.

W roku bież, począwszy od 
marca Rybnickie Zjednoczenie 

ten ostatni ujawnia, że próby 
Tito, zmierzające do przeisto­
czenia jugosłowiańskich orga= 
nizacji masowych w ośrodki 
imperialistycznej propagandy 
i pracy niewolniczej, zakoń­
czyły się haniebnym fiaskiem 
Mimo, że — w myśl titowskie* 
go programu — organizacje te 
winny prowadzić akcję oszczer 
czą przeciwko Związkowi Ra* 
dziećkiemu i chwalić imperia­
listów, wzrasta między nimi 
coraz bardziej ruch oporu.

W szeregach organizacji 
młodzieżowych I kobiecych 
głosy protestu przeciwko reżi« 
mówi Tito przybierają z dnia 
na dzień na sile. e

„Niedaleki jest dzień —pi* 
gdy podsze Golubovicz

dowództwem odrodzonej Jugo* 
słowiańskiej Partii Komunisty­
cznej, klasa robotnicza i lud, 
unicestwią klikę Tito i popro= 
wadzą kraj z prowrotem do 
obozu socjalistycznego, kiero» 
wadzą kraj z powrotem do 
Radziecki.

Twórca cesaistwa niemieckiego, „że­
lazny kanclerz”, Otto Bismarck wyra* 
ził się kiedyś — że gdyby dzieło jego 
życia — zbudowane na krwi i kościach 
ludzkich, cesarstwo, miało się zawa*
lić, — on sam uda się 
burgii.

Meklemburgia* podobnie 
cały kraj na wschód od 
prawdziwym rajem ludzi 
nie, jak Bismarck, wielkich obszarni­
ków, zwanych w Niemczech junkrami, 
którzy najpierw sami, a później wraz 
z monopolistami przemysłowymi i fi­
nansowymi rządzili Niemcami. Gniazda 
junkierskie były prawdziwą wylęgarnią 
szowinizmu i militaryzmu germańskie­
go i w nich to rodziły się plany „Drang 
nach Osten” j Hakaty. Stąd wyru­
szały bojówki, mordujące niemieckich 
robotników, zrywających się do walki • 
o wolność; stąd też wyruszały hakaty- 
styczne bojówki, by terroryzować i 
mordować Polaków, walczących o pra* 
wa narodowe i społeczne,

Junkrzy, którzy opanowali władzę, 
uczynili wszystko, by na swoje zbó* 
jeckie podobieństwo ukształtować całe 
Prusy, a później całe Niemcy, Jeszcze 
w 1894 r. pisał Fryderyk Engels, że jun* 
krzy na wschód od Łaby „wytworzyli 
i utrzymali specyficznie pruski charak­
ter biurokracji i korpusu oficerskiego 
w armii”. Ich lo pycha, chciwość, ogra­
niczoność i arogancja uczyniły „Rzeszę 
niemiecką narodu pruskiego” znienawi­
dzoną przez masy ludowe zarówno w 
samych Niemczech, jak i poza ich gra* 
nicami.
* Przypomniały mi się te słowa, gdy 
na wiosną br. jeździłem po Meklembur­
gii, a przed trzema tygodniami — po 
Saksonii i po Sa^onibAnhalt. Przypo­
mniały mi się — prawem kontrastu — 
ponieważ ani w Meklemburgii, ani w 
żadnym kraju wschodnich Niemiec nie 
ma już ani jednego gniazda junkier* 
skiego. Rewolucja, która zaczęła się 
na wschodzie Niemiec na drugi dzień 
po wejściu tam wojsk radzieckich i któ* 
rej ukoronowaniem stało się utworze­
nie Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej — rozpoczęła się właśnie od likwi­
dacji junkrów’. Późno spadła na głowy

zajmuje stale przodujące miej* 
sce w polskim przemyśle wę* 
glowym, przekraczając w co* 
raz większym stopniu plany 
miesięczne, np. w styczniu br. 
Zjednoczenie zrealizowało plan 
w 102,5%, w marcu — w 105 
proc., w sierpniu — 109%, a 
w październiku br. załoga Ryb 
nickiego Zjednoczenia osiąga 
wspaniały rezultat, wykonując 
plan miesięczny w 116%.

Spośród 8 kopalni należących
Rybnickiego Zjednoczeniado

Pod nadzorem amerykańskim

nowy „legion ia^yslowsM 
powsłaje w Niemczech zachodn.

BERLIN (Telepress). W 
zachodnich Niemczech po­
wstać ma „100-tysięczny le­
gion", składający się z osób 
deportowanych, pozostaj ący 
pod nadzorem amerykań­
skim. Przeszukując staran­
nie wszystkie obozy, Amery­
kanie wybrali 68 proc, osób, 
nadających się do wykony­
wania najcięższej nawet 
pracy. Większość spośród 
tych „wybrańców" służyła 
bądź to w formacji SS, bądź 
też w niemieckiej Wehr­
macht.

Wybrani osobnicy zostali 
podzieleni na małe grupy 
oraz wysłani w celu regu­
larnego wyszkolenia do obo­
zów wojskowych, ćwicze­
nia odbywają się pod nad­
zorem oficerów amerykań­
skich. Nowe formacje SS, 
pod rozkazami amerykań­
skimi, szkolone są przeważ­
nie w prowadzeniu walk 
iilicznych, przy czym są one 
wyposażone w broń auto­
matyczną.

Po ukończeniu przeszko­
lenia, oddziały będą wysłane 
do różnych „niebezpiecz­
nych miejsc" w zachodnich 
Niemczech, Berlinie oraz w 
innych krajach satelickich 

europejskich,zachodnio
gdzie można spodziewać się 
zamieszek w związku ze zły­
mi warunkami pracy robot­

do Meklem*

zresztą jak
Łaby, był 

takich właś-

junkrów kaiząca ręka sprawiedliwości 
dziejowej, ale za to uderzenia jej były 
bezlitosne i z całego gmachu junkier* 
skiego panowania, wznoszonego w cią* 
gu setek lat i cementowanego krwią 
ludzką, nie pozostawiły kamienia na 
kamieniu.

12 355 majątków obsżarniczych i po­
nad 3 miliony ha ziemi odebrano jun- 
krom i podzielono między chłopów, ro­
botników rolnych i przesiedleńców z 
Polski i Czechosłowacji. Ludziom, kto*

Z podróży po Niemieckie/

Republice Demokratycznej (V)

JunHrzy nadzielili los
monopolistów

rzy pytają dziś, czy rzeczywiście za*- 
szły w Niemczech wschodnich fakły. 
wskazujące na to, że się coś zmieniło 
w tym kraju, proponujemy, by zastano, 
wili się nad wymową tych właśnie cyfr. 
Niemcy wschodnie były krajem, w 
którym ponad 45 proc, ziemi należało 
do junkrów, stały się w wyniku ludo. 
wej i 4emokiatycznej reformy krajem, 
w którym nie ma ani jednego junkra. 
To jest niewątpliwa, prawdziwa i głę- 
boka rewolucja. To jest fakt, który de* 
cyduje o nowym obliczu ‘ego kraju.

Cyfry i fakty dotyczące wschodniej 
części Niemiec są same przez się do* 
statecznie wymowne. Ale jeszcze więk­
szej wymowy nabiorą, gdy porównamy
je z 
stref

W
<tały 
formie rolnej. Ale w praktyce aktyw* 
ność władz okupacyjnych i ich niemiec* 
kich pomocników ograniczyła się tylko 
do ogłoszenia przepisów. Prawdziwej 
reformy rolnej władze te nie przepro­
wadziły. W całej strefie amerykańskiej 
np. do końca 1947 r, podzielono rap*

Przemysłu Węglowego. 5 ko­
palni wykonało już przedter­
minowo trzyletni plan produk­
cyjny.

Na uroczystości urządzonej 
w związku z przedterminową 
realizacją planu 3=letniego, w 
której wzięli udział przedstaw 
wiciele Centr. Żarz. Przemysłu 
Węglowego, władz partyjnych 
i związkowych oraz delegacje 
górników poszczególnych ko* 
palni, załoga Rybnickiego Zjed 
noczenia Przemysłu Węglowe* 
go zobowiązała się wydobyć 
do końca roku bież. 1 000 000 
ton węgla kamiennego ponad 
plan trzyletni.

niczej. Wzmiankowanej mi­
licji faszystowskiej oferuje 
się normalną gażę żołnierzy 
amerykańskich z uwzględnię 
niem „specjalnej premii za 
ryzyko".

Jedność ruchu ludowego
wzmocni nasze siły w walce o pokój

Zapowiedź zjednoczenia! 
stronnictw ludowych znalazła 
na wsi niezwykle żywy od* 
dźwięk. Świadczą o tym ma» 
sowo podejmowane zobowią­
zania Czynu Kongresowego o* 
raz liczne wypowiedzi chłopów 
na temat zjednoczenia.

Jan Zdałek, małorolny chłop 
z gromady Augustów, w pow. 
Złotów w rozmowie z kore­
spondentem PAP stwierdził 
m. in.: „Historia ruchu ludo* 
wego jest historią walki chło­
pów z uciskiem i wyzyskiem. 
Po ciężkich zmaganiach docze* 
kaliśmy się zwycięstwa. Cie* 
szę się, jako członek Stronnic­
twa Ludowego, że chłopskie 
stronnictwa jednoczą się, co 
wyjdzie na dobre wszystkim 
chłopom i Polsce Ludowej, bo, 
jak mówi stare przysłowie lu* 
dowe: „Zgoda buduje, niezgo­
da rujnuje”.

cyframi i faktami dotyczącymi 
zachodnich.
strefach zachodnich ogłoszone zo- 
co prawda przepisy prawne o re*

Jerzy Kowalewski

Pożar w gmachu
Frontu Narodowego w Paryżu

PARYŻ (PAP). W Gma­
chu Frontu Narodowego 
przy ulicy St. Georges w Pa­
ryżu wybuchł gwałtowny 
pożar, który pociągnął za 
sobą śmierć pracujących 
tam urzędników i spowodo­
wał poważne straty mate­
rialne. Ile osób uległo cięż­
kim poparzeniom, w tej licz­
bie deputowany de Cham- 
brun (republikanin postępo­
wy), sekretarz generalny 
Związku Postępowych Chrze 
ścijan — Moiraud, sekretarz 
Stowarzyszenia b. Wolnych 
Strzelców i Partyzantów — 
Vollet i redaktor dziennika 
„Ce Soir“ — Paul Bernard. 
W płomieniach zginęła m. 
in. sekretarka Laurent Ca- 
sanoyy-Fromentine.

W Gmachu Frontu Naro­
dowego mieszczą się m. in. 
następujące organizacje de­
mokratyczne: Front Naro^ 
dowy, Stowarzyszenie b. 
Wolnych Strzelców i Party- 
zentów, organizacje sporto­
we CGT, Organizacja Ro­
dzin Rozstrzelanych, Zwią­
zek Chrześcijan Postępo­
wych.

Pożar ten wywołał żywe 
poruszenie wśród mieszkań­
ców Paryża. Zachodzi po­
dejrzenie, że został on spo­
wodowany zamachem. Sto-

Inny chłop — Stanisław Ko* 
stański — członek PSL z gro* 
mady Stoki w pow. Chojna, 
zapytany, co sądzi o zbliżają­
cym się zjednoczeniu stron* 
nictw ludowych, powiedział: 
„Masy ludowe chcą budować 
w pokoju dobrobyt i szczęście 
wszystkich ludzi i dlatego wie­
rzę, że zjednoczony ruch ludo* 
wy zmobilizuje wszystkich 
chłopów do budowy w Polsce 
Ludowej ustroju sprawiedliwo* 
ści społecznej — socjalizmu”

„Tylko w sojuszu robotni­
czo-chłopskim, w oparciu o 
przyjaźń z narodami Związku 
Radzieckiego możemy budo* 
wać pokój i szczęście wszyst* 
kich ludzi pracy” — oświad* 
czył w roizmowie z korespon­
dentem PAP Franciszek Ster* 
nal, członek SL, średniorolny 
chłop ze wsi Objezierze Stare, 
pow. Chojna.

tern 25 tys ha ziemi między... 256 tys. 
gospoda stw Nie nia tu żadnej pomył­
ki. Dosłownie między 256 tys. gospo* 
darstw, czyli na 1 gospodarstwo wypa* 
dało przeciętnie po 1/10 ha. Była to 
więc nie reforma rolna, lecz tworzenie 
ogródków działkowych. Z wielką spra­
wą likwidacji obszarnictwa, jako opory 
nacjonalizmu i reakcji niemieckiej za* 
bawa w tworzenie ogródków działko­
wych nie ma oczywiście nic wspólnego. 
Amerykańskie, angielskie i francuskie 
władze w Trizonii nie mają zresztą za* 
miaru robienia innej reformy rolnej. 
Świadczą o tym najlepiej ich własne 
akty prawne.

Spróbujemy porównać wielkość ob* 
szaru ziemi przeznaczonego na cele re* 
formy rolnej w myśl — niewprowadzo* 
nych zresztą w życie, przepisów praw­
nych w Niemczech zachodnich z obsza* 
rem, który winienby być przeznaczony 
na cele reformy, gdyby na zachodzie 
zostały zastosowane zasady przyjęte i 
wprowadzone w życie w Niemczech 
wschodnich. W strefie amerykańskiej 
np. — przepisy prawne (które, powta­
rzamy — nie zostały wprowadzone w 
życie), przewidują przeznaczenie na cele 
reformy rolnej — 77 tys. ha. Gdyby 
zastosować zasady radzieckiej strefy 
okupacyjnej — obszar ten wynosiłby 
przeszło 12 razy więcej, bo 978 tys. ha! 
Jeszcze jaskrawszy jest obraz w stre* 
fie francuskiej. Tu przeznaczono na re= 
formę 13 tys. ha, a można byłoby prze* 
znaczyć -- przy zastosowaniu norm 
strefy radzieckiej — 27 razy więcej 
ziemi, bo 351 tys. ha!

Tak się przedstawia prawda o refor* 
mie rolnej w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i w Niemczech zachod­
nich pod rządami reakcjonistów z Bonn 
i ich imperialistycznych protektorów. 
Przeprowadzona w Republice z całą sta= 
nowczością — reforma rolna stała się 
jednym z fundamentów nowych, demo* 
kratycznych Niemiec. Nie przeprowa­
dzona na Zachodzie reforma rolna jest 
jednym z fundamentów odbudowy Nie­
miec reakcyjnych, imperialistycznych 
i agresywnych.

warzyszenie Wolnych Sti’2 
ców i Partyzantów doma# 
się energicznego śledztwa, 
celu wyświetlenia PoW^n 
pożaru i wzywa swych w0 
ków do wzmożenia czujno 
ści.

litewscy handlarze 
niewolnik&^

BERLIN (PAP). K°re®' 
pondent PAP dowiaduje sw 
że agenci jugosłowiańscy-^ 
zachodnich strefach okup^ 
cyjnych werbują 
tzw. osoby deportowane, 
i Niemców do pracy w 
palniach jugosłowiański^ 
Jugosłowianie ściągnęli 
ten sposób do pracy na 
wolniczych warunkach r°w 
nież pewną ilość Polaków . 
Niemiec zachodnich. Udzi^ 
Jugosławii w handlu w. 
wolnikami, odbywaj ący t 
w Niemczech zachodni^ 
świadczy o tym, że titowsc) 
handlarze niewolnik^ 
przejęli od swych imperia^* 
stycznych mocodawców roW* 
nież ich metody. Agenci 
towscy zwerbowali Polak0’’ 
w Hamburgu, Minsingen i 
innych miejscowościach 
mieć zachodnich.

„Zjednoczenie ludowe0 
wokół tych idei wzmocni 
sze siły w walce o pokój J 
budowaniu lepszego \utra.’ t

Prezes zarządu gromadzki® 
go SL w Bolkowie, 
Marszałek, oceniając zjedn0' 
czenie się stronnictw lu°° 
wych, stwierdził: „Na połach* 
nie obu stronnictw ludowY^J 
czekaliśmy od dawna. 
— chłopom — leży na ser€ 
to zjednoczenie, wykazali^^ 
najlepiej w swoich zobo^ 
zaniach dla uczczenia Kon^f* 
su. Uchwały te wykonuje®3™ 
i wykonamy je w 100%.

Na zapytanie, co myśli 
" zjednoczeniu ruchu ludowe#0' 

obywatelka Józefa Cieślik, 
tej samej wsi Bolkowo, P°* ' 
wiedziała m. in.: „Mam 42 
ta i sześcioro dzieci. A je° 
nak, kiedy usłyszałam o nia^ 
cym nastąpić zjednoczeniu 
stronnictw, postanowiłam 
uczczenia tego dnia naucz) 
się czytać i pisać. Początko< 
zdawało mi się, że nie da, 
sobie rady, lecz kiedy zapisa 
łam się na kurs, znajduję 11 
naukę dość czasu i sił.”

Charakterystyczna jest wy* 
powiedź ślusarza ob. JaI1 
Wrediaka — przodownika Pra* 
cy w fabryce sztucznych 
wozów we Wrocławiu, któn 
stale osiąga ponad 160% 
my. Powiedział on m. 
„Pracuję tak, że stale 
biam ponad 160% normy. 
naszej fabryce, która produkt 
je nawozy sztuczne, oznacza 
to, że na wieś pójdzie więc®’ 
nawozów, tak bardzo potrzeb* 
nych chłopom pod uprawę 
1L My, robotnicy, pracują0^ 
w tej fabryce, znając ważnoS® 
naszej produkcji na wsi, 
raińy się pracować jak nal 
wydatniej i właśnie dlateg0 
wykonaliśmy swój roczny P^aa 
już w październiku.”

76 cukrowni 
wyprodukowało już 
350 tys. ten cukru

WARSZAWA. Do dnia 8 
bm. przemysł cukrowniczy 
wyprodukował 350 500 ton 
cukru.

W tegorocznej kampanii 
bierze udział 76 cukrowni, 
których rozwinęło się zespo* 
łowe współzawodnictwo pra* 
cy, jak również zapoczątfco* 
wane w br. współzawodnik 
ctwo indywidualne.

Ogółem cukrownie odebrać 
ły 34,5 mil. kwintali bura* 
ków, z czego przerobiono ju® 
23,350 tysięcy kwintali.

Jak wykazują dotychcza* 
sowę wyniki plan przewidu­
jący w ciągu bieżącej kam­
panii wyprodukowanie 760 
tys. ton cukru zostanie pr# 
kroczony.
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JaWnini" twim u Ińnloi
te niecoś o biurokracji w Państwowym Przeds. Elektr. Zakłady Wytwórcze
Niektórzy kierownicy przedsiębiorstw są naprawdę zły- 
.1 strategami . Przed dziennikarzem spełniającym za- 

zlecone mu przez Partię, obwarowują się okólni- 
ąmi zakazującymi udzielania informacji prasie. Nie 

że w ten sposób zdradzają słabość swojej pozycji 
dziennikarz, który w takich wypadkach za swój pod- 

^°jny obowiązek uważa wglądnięcie za tę papierkową 
?słonę, znajdzie za nią prawie zawsze niedbalstwo i 
^rokrację, utrudniającą normalne funkcjonowanie 

^zedsiębiorstwa. i

1) Naprzód Międzynarodowe ■ 
Brygady, nasza ojczyzna jest ■ 
dzisiaj w Madrycie.

(Ciąg dalszy na str. 5)

* * •
Wierzymy, źe linia repertuarowa 
W naszych teatrów skrystalizuje 

się, źe doświadczenia z drobnych po« 
tknięć posłużą do wyciągnięcia wła« 
ściwych wniosków i wzmogą ambicję 
odpowiedzialnego kierownictwa i ze­
społu aktorskiego podtrzymania do­
brej tradycji poznańskich teatrów.

Wielki Stanisławski twierdził słu­
sznie, źe „tylko ten dyrektor, ten 
aktor potrafi zrozumieć ciążące na 
nim obowiązki wobec szerokich mas 
widowni, który żyje wspólnym z ty« 
mi masami życiem, uczestniczy real­
nie we wszystkich ich zamierzeniach 
i rośnie duchowo razem z nimi.” 
Słowa te powinny przekształcić się w 
dewizę przyświecającą pracy naszych 
teatrów. Wówczas zacieśni się ich 
więź z nowym widzem a to przecież 
jest dla każdego teatru najszczyt­
niejszym celem.

LECH JESZKA

W zakładzie „K-64" nale- I 
żącym do Przeds.

pństw. Elektr. Zakł. Wy­
borcze zaraz na wstępie po­
dano mi taki właśnie okol

i wcale nie dlatego, że 
Rosiłam o informacje, któ- 
re można uznać za tajemni- 
b produkcyjną. Nie. Inte- 
^sowały mnie zobowiąza­
na oszczędnościowe robot- 
n^ów i sposób ich wykona­
na. a to przecież nie tylko 

jest tajemnicą, ale 
wprost odwrotnie. Należy 
0 tym pisać i mówić długo i 
Szeroko. Obowiązkiem na- 
Szym jest przecież pokazy­
wanie załóg, które mają w 
sWej pracy poważne osiąg­
nięcia, które biją się o pod- 
Mesienie rentowności swych 
Mbryk. Niezależnie zaś od 
^go przywiązujemy ogrom- 

wagę do wymiany do- 
SMadczeń robotników, bu­
dujemy na niej bardzo wiele. 
1 z powodzeniem.
.Wydawałoby się więc, że 

bie ma powodu, dla którego 
Robotnicy z innych fabryk 
Me mogli by dowiedzieć się 
$ tym, że Judek i Koza, FIu- 
Ma i Bąk, Szymański i An- 
^zejewski z „K-64", stosu­
je własnego pomysłu udo- 
skonalenia techniczne, dali 
fabryce ponad 700 tys. zł 
oszczędności. Nie ma po­
rodu ukrywania, że załoga 
Zobowiązała się do całkowi­
tego zlikwidowania nieuspra 
Wiedliwionych godzin nie­
obecności itd.

Tak by się wydawało, ale 
tak nie jest. „K-64" ma „ta 
jemnicę", której skutki u- 
trudniają jej normalną pra- 
oę i którą strzeże przy po- 
Mocy okólnika Centr. Żarz, 
ha zlecenie właśnie PPEZW. 

Co zrobili robotnicy?
W marcu tego roku robot­

nicy zobowiązali się do 
Wykonania przed terminem 

planu 3-letniego i do prze­
prowadzenia poważnych o- 
szczędności. Aby swoją u- 
chwałę zrealizować, zorga­
nizowali współzawodnictwo 
indywidualne, zespołowe, i 
międzyfabryczne. W pierw­
szym etapie przodowała 
zmiana Filipiaka, a w dru­
gim Kokocińskiego.

Wszyscy starali się uspraw 
nić przebieg procesów pro­
dukcyjnych, ale do najpo­
ważniejszych wyników do­
szli wspomniani już Judek, 
Koza, Fludra, Bąk, Szy-

A co biurokracja
Tak pracują robotnicy z 

„K-64". Ale ich wysiłki 
PPEZW osłania tajemnicą, 

ponieważ nie chce dopuścić 
do ujawnienia tego, co w 
kilkugodzinnej rozmowie z 
dziennikarzem nie dałoby się 
już ukryć. A mianowicie: 
że kilkakrotnie zgłaszane 
przez fabrykę remanenty, 
nie są upłynnione; że wnio­
ski racjonalizatorów czekały 
kilka miesięcy na zatwier­
dzenie, choć samo uspraw­
nienie było już w fabryce 
zastosowane i dało kilkaset 
tysięcy oszczędności; i wresz 
cie, co jest najważniejsze, 
że fabryka jest unikatem 
swego rodzaju, pracującym 
bez planu finansowego, bez 
budżetu, że właściwie nie 
wie, czy oszczędza, czy prze­
kracza swoje limity finan­
sowe.

Robotnicy całą tę sprawę 
traktują po gospodarska. 
My — powiadają — podno­
simy produkcję. Przy tej 
samej ilości zatrudnionych 
pracujemy więcej i lepiej, a 
więc taniej i oszczędniej. 
Mają rację. Ale przedsię­
biorstwo nie może się ople; 
rać na takiej, bądź co bądź 
domowej kalkulacji. I jeśli 
nie ma ustalonych kosztów 

mański i Andrzejewski. 
Dzięki ich pomysłom skró­
cił się znacznie cykl produk­
cyjny, zwiększyło się bez­
pieczeństwo pracy.

Wzrosła więc: wartość pro 
dukcji na 1 roboczogodzinę 
z 4,65 zł (ceny z 1937 r.) na 
7,74 zł. Poprawiła się rów­
nież dyscyplina pracy. W 
1948 r. stosunek opuszczo­
nych godzin do przepraco­
wanych wynosił 1,3 proc., a 
obecnie już tylko 0,48 proc.

Dla zwiększenia oszczęd­
ności, robotnicy postanowi­
li ograniczyć ilość godzin 
nadliczbowych z 11 do 3 
proc. Pracę robotników pro 
dukcyjnych tak zorganizo­
wano, że urządzenia tech­
niczne wykorzystane są w 
100 proc.

Pierwszym efektem tych 
wszystkich starań było za­
kończenie 3-letniego planu 
w dniu 10 października.

własnych, nie ma w ogóle 
budżetu, to ma tylko jedno: 
nieporządek.

W fabryce zaczął się on 
na dobre właściwie od czasu 
zorganizowania PPEZW, ja­
ko instancji nadrzędnej nad 
6 zakładami, o tym samym 
typie produkcji co „K-64". 
W ten sposób . przybyła fa­
bryce jeszcze jedna instan­
cja nadsyłająca jej okólni­
ki często sprzeczne ze sobą, 
zarządzenia stale zmieniane, 
których wykonanie wyma­
gało przecież zawsze wiele 
pracy. Poza tym w PPEZW

Dlaczego Organizacja Partyjna nie dziada?
Trzeba przyznać, że POP w I 

fabryce nie zrobiła nic 
po linii partyjnej, aby ten 

stan rzeczy zmienić. Sekr. 
tow. Popiół nie jest w ni­
czym zorientowany i uwa­
ża, że „te wszystkie sprawy" 
jego „nie dotyczą". A prze­
cież można i trzeba było 
wespół z organizacją partyj­
ną z PPEZW zastanowić się 
nad możliwością zmiany sy­
tuacji i starać się o popra­
wę warunków, w jakich pra­
cuje „K-64". Niestety tego 
nie zrobiono.

scentralizowana została dla 
podległych 6 zakładów bu­
chalteria. Również central­
nie sporządzony, został pre­
liminarz budżetowy na rok 
1949. Odesłany do Centr. 
Zarządu do Warszawy pre­
liminarz, wrócił w maju i to 
poważnie okrojony. „K-64" 
nie została o tym powiado­
miona, jak również nie 
przedstawiono jej obowią­
zujących ją nowych planów 
finansowych. Produkowała 
więc i produkuje nadal w gra 
nicach preliminowanych limi 
tów, które obecnie są już 
nieaktualne i właściwie nie 
wie, czy oszczędza, czy „żyje 
ponad stan“.

Dlatego właśnie PPEZW, 
które za ten cały „galima­
tias" ponosi odpowiedzial­
ność, zabrania wglądnięcia 
w zagadnienie oszczędności 
fabryki, bo choć one faktycz 
nie istnieją, rachunkowo 
może się okazać w końcu 
roku, że ich wcale nie ma. 
Wysiłek załogi da bezsprzecz 
nie wyniki konkretne , ale 
oficjalnych może nie dać. 
Utoną one w odmętach biu­
rokracji uprawianej przez 
ludzi, którzy na działalność 
kierowanych przez siebie fa­
bryk, patrzą przez stosy pa­
pierków, którzy zamiast jak 
najspieszniejszego powiado­
mienia fabryki w jakich li­
mitach finansowych musi 
ona zmieścić swoją gospo­
darkę, wydają i pilnie prze­
strzegają okólników, stoją­
cych na straży nie przyno­
szących chluby „tajemnic".

Zarzucona okólnikami fa­
bryka, przeżywa kryzys. Ale 
ponieważ ma rzetelnie pra­
cującą załogę, ponieważ od 
nowego roku rozwiązane zo­
stanie PPEZW — instytucja, 
Która niczego pozytywnego 
nie zdziałała — fabryka wró 
ci z powrotem do własnej 
buchalterii i będzie miała 
drogę do Centr. Zarządu 
krótszą o jedną instancję. 
Stworzy to niewątpliwie od­
powiedniejsze warunki do 
jej normalnego funkcjono­
wania. E. Kwiatkowska

Józef Mrozek i

Wspomnienie |
o niemieckich antyfaszystach | 
z brygady imienia Ernesta Tbaelmana i

„...yorwaerts Internationale 
Brigaden,

Unsere Heimat ist heute bei 
Madrit!.. ** 0

Oto refren pieśni! nie­
mieckich antyfaszy- 

stów, pieśni, która wiodła 
XI Brygadę Międzynarodo 
wą im. Ernesta Thaelmana 
do boju o wolność lód u 
hiszpańskiego, do boju o 
wolność własnego narodu, 
cierpiącego pod k nu tern hit 
leryzmu.

Objęcie przez Hitlera wła 
dzy w Niemczech wygnało 
z kraju d^esiątki tysięcy 
działaczy robotniczych, 
głównie komunistycznych. 
Znaleźli oni schronienie we 
Francji, która, chociaż sa­
ma znajdowała się w rę­
kach faszyzmu (rząd Lava- 
la), to jednak potrzebowa­
ła rąk do pracy j otwo­
rzyła fim swoje granice.

Życie niemieckich anty- 
faszystów we Francji nie 
było lekkie. Jako ludzie 
przybywający półlegalnie 
na terytorium Francji, za 
udzielone im prawo poby­
tu byli nagabywani przez 
agentów werbunkowych do 
Legii Cudzoz emskiej i 
przez policję, byli skiero­
wywani do najgorszych ro­
bót, a często wydawani! w 
ręce hitlerowskich opraw­
ców. Trzeba było m eć du­
żo sprytu, aby uniknąć szy 
kan lavalowskej władzy, 
wiele hartu by przetrwać 
ten ciężki okres.

Klasa robotnicza Frań 
cji przyjęła chętnie nie­
mieckich towarzyszy, o- 
toczyła ich opieką j jak 
mogła chroniła przed 
brutalność^ policji.
Wśród tych wygnańców 

z N emiec, oprócz robotni­
ków, znalazło się wielu lu­
dzi naukii i sztuki o świa­
towej sławie.

Po dojściu do władzy 
Frontu Ludowego we 
Francji warupki pracy i 
bytu antyfaśzystowsk ch e- 
migraniów niemieckich 
zmi eniły się na lepsze. N e 

długo jednak z nich korzy­
stali.

Za Pirenejami, generał j*  
Franco, wspomagany przez • 
Hitlera i Mussoliniego, pod S 
nńsł bunt przeciwko Hisz- S 
pański ej Republice Ludo- ; 
wej. W obronie Republiki ; 
stanął cały lud hiszpański. S 
Pośpieszyła mu na pomoc ; 
klasa robotnicza całego * 
świata. Szli Polacy, Frań- S 
cuzi, Węgrzy, Czesi, Szwe- « 
dzi itd. itd. POSZLI I NIE s 
MIECCY ANTYFASZYSCI. j 
Z Francji, Belgii. Holandii, 2 
Szwajcarii i Czech osiowa- | 
cji ciągnęły przez dwa i ! 
pół roku całe zastępy przed S 
stawi cieli klasy robotniczej | 
Niemiec, by na słonecz- $ 
nych polach Hiszpanii bjć 5 
się z hitlerowcami, mścić J 
się za zadręczonych w kon i 
centracyj nych obozach Da- ’ 
chau, Sachsenhausen ii Ra- S 
vensbruck towarzyszy, wal S 
czyć o Demokratyczną Re- ; 
publikę Niemiecką, wal- • 
czyć o wolność innych na- S 
rodów dławionych butem J 
faszyzmu.

Napływ niemieckich o- • 
chotn ków do Brygad Mię ; 
dzynarodowych w Hszpa- ■ 
nii był tak duży, że już w ■ 
1936 roku, kiedy przedsta- S 
wiciele innych narodów j 
tworzyli tylko bataliony • 
lub kompanie — Niemcy u- S 
tworzyli dwie brygady: XI | 
im. Ernesta Thaelmana i j 
XIII im. Andre Marty W S 
XIII brygadzie, przez długi S 
okres czasu, ramię w ra- | 
mię z niemieckimi towarzy ; 
szamt. bili się Francuzi o- S 
raz Polacy z kompanii im. j 
Adama Mickiewicza. Ra- * 
zem zatknęli na najwyż- • 
szym szczycę Hiszpanii — « 
Sierra Nevada — trójkolo- 2 
rowy sztandar Republiki, • 

Niemieccy antyfaszyści : 
położyli olbrzymie. zasłu- j 

w organizowaniu Bry a 
gad Międzynarodowych, |

Nasze trzy teatry państwowe 
rozpoczęły niedawno nowy 
sezon. Otworzyły go z po was 
gą, bez zbędnego rozgłosu 

। z zachowaniem kolejności odpo- 
biadającej znaczeniu każdej z tych 
Placówek.

Inauguracyjne premiery nie upo« 
bażniają — oczywiście — do wyda® 
bania już ^az wiążącego sądu o 
Poziomie naszych teatrów, o ich linii 
repertuarowej, o skrystalizowaniu 

oblicza ideologicznego, o warto*  
reżyseiów i zespołów aktorskich, 

Mk również do podejmowania po*  
równań z ubiegłym sezonem. Taka 
Ocena byłaby przedwczesna. Ale 
lym niemniej pierwsze kroki naszych 
obecnie upaństwowionych teatrów, 
* więc pracujących w znacznie lep*  
$2ych niż dotychczas warunkach, 
dały pewien materiał orientacyjny 
I tym samym pozwalają na wyciąg® 
Męcie pewnych wniosków. Celem 
tych wniosków jest jedynie chęć 
Podkreślenia już niewątpliwie istnie*  
hcych pozytywnych osiągnięć i wy*  
kazanie konieczności dalszego jch 
rozwinięcia, oraz życzliwe wykazanie 
Pewnych niedociągnięć, których usu*  
Męcie — wy da je nam się — po win*  
$o być najbliższą troską odpowie*  
dzielnego kierownictwa tych trzech 
placówek. Konkretnie: chodzi nam 
o dobór sztuk, którymi rozpoczęto 
sezon.

TEATR W SŁUŻBIE 
NOWEGO WIDZA

Widownie naszych teatrów coraz 
liczniej zapełnia nowy widz, 

Wywodzący się przede wszystkim z 
klasy robotniczej. Czy każdy dyrek*  
tor, reżyser, aktor, uświadamia sobie, 
czy dostatecznie głęboko wyczuwa 
czego ten nowy widz żąda od teatru? 
Pragnie on ujrzeć na scenie nowe*  
go człowieka, a więc niejako odzwier 
ciedlenie samego siebie. Chce wi*  
dzieć jego życie, jego praęę i dążę*  
nia, wzloty i niepowodzenia, radości 
i smutki, chce widzieć budującą się 
socjalistyczną ojczyznę. Ale czy 
Wyłącznie tylko tego pragnie? Nie. 
Chce on także poznać naszą wspa*  
niałą twórczość przeszłości. Dlatego 
też z tej spuścizny artystycznej na*  
leży nowemu widzowi pokazać to, 
co było w niej twórcze, pozytywne,

Nowy sezon w poznańskich teatrach
co mówiło O postępie i zapowiadało 
nową przyszłość.

To zrozumieć znaczy — wiedzieć jaka 
powinna być linia repertuaru w teatrze, 
jak należy każdą sztukę podać nowemu 
widzowi i jak aktor winien grać. Zrozu 
mienie tego może ułatwić jeszcze bar­
dziej bezpośredni kontakt z widzem, roz 
mowv na temat planu repertuarowego 
prelekcje na zakładach pracy czy w te­
atrze o autorze i jego sztuce, popremie­
rowe dyskusje z robotnikami na temat 
wystawionej sztuki. Takie zetknięcie się 
da napewno dużo obu stronom — lu­
dziom teatru i robotnikom. Pamiętajmy, 
że w naszej klasie robotniczej tkwi głę­
bokie wyczucie piękna.. Może ona 1 po­
winna zabrać głos gdy chodzi o to, co 
najbardziej interesuje nowego odbiorcę 
twórczości artystycznej.

Z takiego też punktu widzenia pa« 
trząc można przypuszczać, iż tylko 
brak pewnego porozumienia między 
obu zainteresowanymi stronami przy*  
czynił się do wystawienia na otwar­
cie sezonu sztuk, które na to nie 
bardzo zasługiwały. Postaramy się 
to uzasadnić.

CZY NALEŻAŁO WYSTAWIĆ 
„FEDRĘ”?

Teatr Polski wystawił „Fedrę”, 
sztukę francuskiego klasyka 

XVII wieku — Racine’a. Jest to ty*  
powa tragedia ówczesnej epoki, kie*  
dy to zależność od gustów i potrzeb 
wersalskiego dworu Ludwika XIV — 
nakazywała twórczości uciekać w 
mglisty świat mitologii i omijać 
skrzętnie problemy aktualnej, roz*  
kładającej się moralnie rzeczywisto*  
ści dworskiej, zwierzęcego bytowania 
ludu. To oderwanie się- od własnej 
epoki wyczuwa się w „Fedrze” dziś 
ze szczególną jaskrawością.

Pytanie więc, czy należało „Fe- 
drę” u nas wystawić? Zważywszy 
jej już tylko zabytkową wartość dla 
teatru i widza, słabość jej wątku 
dramatycznego z punktu widzenia 
dzisiejszej publicznością wy daj e się 
nam, że wystąpienie z tą sztuką na 
otwarcie sezonu nie było pociągnię*  
ciem najszczęśliwszym. Tym nie­

mniej pokazanie „Fediy” w ciągu se­
zonu, zapoznanie widza z twórczością 
Racine’ar byłoby może i wskazane.

Na przedstawienie inauguracyjne 
należało natomiast wybrać jakąś 
sztukę z polskiej szkatuły twórczo­
ści teatralnej, wcale przecież nie 
biednej i zawsze godnej pokazania. 
Można też było sięgnąć do Gorkiego 
po jego „Mieszczan” lub „Na dnie”, 
czy po „Wiśniowy sad” Czechowa. 
Ba, można było — trzymając rękę, na 
pulsie aktualności — pozyskać dla 
naszej reprezentacyjnej sceny dra® 
matycznej najnowszą, frapującą, 
szczególnie dla Poznania atrakcyjną, 
sztukę problemową Leona Krucz*  
kowskiego „Niemcy”, którą z olbrzy­
mim powodzeniem gra Kraków, Wro­
cław i Warszawa.

„Fedra” nie była chyba tą wła­
ściwą wizytówką, jaką Teatr Polski 
zamierzał złożyć publiczności. Bo 
gdyby jednak ją za taką uważał — 
czego nie należy przypuszczać — 
byłoby to niesłuszne.

Można tu wysunąć kontrargument, że 
„Fedra“ miała przecież wielkie powodze­
nie. Nie zawsze ten miernik — ocena 
powodzenia według stanu kasy — jest de 
cydujący. W każdym razie nie w dzisiej 
szym spojrzeniu na sprawy kultury i 
sztuki. Potwierdza to zresztą opinia wi­
dzów, którzy zgodnie podkreślali dobry 
poziom przedstawienia, pozytywnie oce­
niali grę Ireny Eichlerówny w tytułowej 
roli, ale równocześnie zajęli krytyczne 
stanowisko jeśli chodzi o samą sztukę, 
osądzając ją jako pokrytą patyną wie­
ków a przez to nieciekawą i męczącą, 
zaś postacie jej bohaterów jako nieży­
ciowe.

REFLEKSJE DOKOŁA „CEMENTU”

Inne refleksje nasuwa wystawie­
nie przez Teatr Nowy na otwar 

cie sezonu „Cementu” Juliusza Wir- 
skiego.

Sztuka ta, napisana przed wybu­
chem drugiej wojny światowej, ma 
w swym podstawowym założeniu 
krytykę ustroju kapitalistycznego z 
równoczesnym uwypukleniem jego 

walki bez skrupułów o władzę i pie­
niądz, jego brudów i finansowych 
machinacjL W Polsce przed wrześnio*  
wej Wirski nie mógł — oczywiście 
— spodziewać się wystawienia swej 
sztuki i wypadłe mu długo czekać 
zanim weszła na scenę. Ten okres 
czekania stępił jednak jej ostrze, o 
ile bowiem dynamika tematu mogła 
przed laty wzbudzić zainteresowanie 
o tyle dziś, kiedy zaszły u nas tak 
doniosłe przemiany społeczne, dyna­
mika ta straciła na sile wyrazu.

Dlatego też „Cement” — sztuka 
skądinąd słaba — nie pociąga dzi­
siejszego widza w takim stopniu 
jakby tego należało oczekiwać. Moż­
na przypuszczać, źe sam autor obec­
nie napisałby tą sztukę inaczej. Z 
takiego założenia wychodząc nale­
żało mu — wydaje się nam — przed 
wystawieniem „Cementu” przeanali­
zować podstawowe założenie sztuki 
i dokonać chociażby pewnych zmian 
któreby bardziej ożywiły jej proble­
matykę i dodały jej bardziej aktual­
nego wydźwięku,

O tym należało jednak pamiętać przed 
premierą. Pewne korektory tekstu poczy­
nione w czasie prób, były krokiem spóź 
nionym i specjalnie nie poprawiły sytu­
acji. W rezultacie „Cement" nie dość 
silnie przemówił do widza.

Sztukę należało więc przerobić (także 
niejedne w niej role) 1 zagrać w później­
szym terminie, sezon natomiast otworzyć 
inną sztuką polską. Jaką? A chociażby 
Zapolskiej „Moralnością pani Dulskiej", 
oczywiście w odpowiedniej Inscenizacii 
wyraźnie podkreślając obłudę, kołtuń- 
two, „dulszczyznę" małomieszczańskości. 
Przypominamy również, że Poznań nie 
oglądał jeszcze „Odwetów" (w nowej 
wersji) Leona Kruczkowskiego.

W KOMEDII MUZYCZNEJ 
WESOŁO, ALE...

Trzecią placówką w naszym ze­
spole upaństwowionych tea­

trów jest Komedia Muzyczna. Wy­
stąpiła ona z komedią Wincentego 
Rapackiego (syna) „Ja tu rządzę”.

Jeśli dyrekcja teatiu, wystawiając 
tą komedię, kierowała się wyłącznie 

chęcią rozbawienia publiczności —* 
to efekt uzyskała całkowity. Ale 
pozwalamy sobie pizypuszczac, że 
dyrekcji chyba nie zależy wyłącznie 
na zdobywaniu tylko takiego efektu 
i że ma ona znacznie wyższe ambicje.

Otwarcie sezonu komedią „Ja tu rzą­
dzę" było wybraniem drogi najłatwiej­
szej i artystycznie najtańszej. Bo — od­
rzuciwszy blichtr sceny — wyczuwamy 
wyraźnie jak od rampy powiewa na wi­
dzów drobnomieszczański wiaterek. Ten 
powiew niesie ze sobą zapach naftaliny. 
Nie ratuje tego nawet przeróbka korne 
dii, wypaczając ją chwilami do roli 
jakiejś zwariowanej rewii z piosenkami 
i wstawkami baletowymi. W rezultacie 
jednak oglądamy małomieszczańskie śro­
dowisko mocno trącące zapaszkiem mi­
nionych czasów. Słowem: widowisko w 
istocie rzeczy nie dające nic nowemu 
widzowi.

To prawda, że w teatrze typu Ko« 
medii Muzycznej publiczność chce 
się bawić, chce się śmiać. Po rzeteb 
nej pracy należy się jej rozrywka. 
Ale czy trzeba ją karmić właśnie 
Wincentym Rapackim, wygrzebanym 
z lamusa i naszpikowanym przerób­
kami, czy trzeba kultywować światek 
małomieszczański w takim wydaniu?

Przedstawienie cieszy się powodze­
niem, jednak fakt ten nie powinien 
dla dyrekcji być miernikiem i nie 
zwalnia jej od obowiązku podjęcia 
sta-rań o bardziej dobrany repertuar.
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Zielonogórski okręg spółdzielni spożywców

watriii i liiimii n lys. mimini
Brak regulaminów miesięcznych uniemożliwia współzawodnictwo

Spółdzielnie spożywców za 
opatrywane są w głównej 
anierze przez hurtownika, 
którym jest Centrala Spół­
dzielni Spoży wców w Warsza 
wie działająca przez oddział 
okręgowy w Zelonej Górze.
Oddział 
Zielonej 
Żarach, i
Lubsku, । 
chowie, 
działania 
sprawne

zaopatruje PSS w 
Górze, Nowej Sol', 

Żeganiu, Szprotawie, 
Świebodzinie i Kożu 
Jest to więc teren 

i dość rozległy a 
obsłużenie 96.000 

mieszkańców zamieszkałych 
w tych ośrodkach z czego 85 
procent stanowią rodźmy pra 
cujących, wymaga stałej mo 
b. lizać jii całego personelu 
technicznego i administracyj 
nego oddziału ij poszczegól­
nych spółdzielni.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
POMAGA PAŃSTWU

Na 
działu 
neż

LUDOWEMU
terenie działania od- 
CSS znajdują się rów 
państwowe placówki 

handlowe jak PCH i PDT. 
Spółdzielnie zielonogórskie­
go oddziału CSS posiadają 151 
punktów rozdziału towarów, 
a więc ilość iich wzrosła w 
stosunku do roku ub. o 100 
proc, i doskonale pomagają 
państwu zaopatrywać masy 
pracujące w artykuły żywno 
ściowe. O pracy ich św adczy 
fakt, że obrót miesięczny 
wszystkich spółdzielni wyno­
si około 314 milionów zł.

ILOŚĆ CZŁONKÓW W 
DALSZYM CIĄGU 

NIEZADAWALAJĄCA
Liczba członków PSS wzro 

sła od lipca ub. roku do 30

Dziś niedziela 13 listopada 1949 r.

49
Stanisława

Jutro poniedziałek 14 listopada 
Józefata — Wszerada

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

HAWELAŃSKAGORZÓW, UL.
TEL 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna — alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 i 6S
Komitet Miejski PZPR — 623
Komitet Pow. PZPR — 509
Karetka Pogotowia PCK 91*0
Szpital Miejski — 562
Pogotowie nocne PCK 992
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 900

Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 20—-830

Apteka Ubezpieczalnl Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44-330

OTWARCIE SKLEPU 
SPOŻYWCZEGO PCH

Dnia 14 bm. nastąpi otwarcie 
przy ul. Tkackiej sklepu spo­
żywczego nr. 7. Otwarcie sklepu 
było dawno oczekiwane przez 
mieszkańców ul. Tkackiej.
ZEBRANIE ZW. BOJOWNIKÓW

Dnia 13 bm. o godz. 10 w loka 
lu własnym przy ul. Chrobrego 
23 odbędzie się zebranie człon 
ków gorzowskiego oddziału Zw. 
Bojowników o Wolność i Demo 
krację.
AMATOR CUDZYCH ROWERÓW

W Łupowie gm. Bogdaniec 
skradziony został rower na szko 
dę ob. M. Pławskiego. W wyniku 
śledztwa sprawcą kradzieży oka 
zał się T. Dobraniewski z Łupo 
wa. Odnaleziony rower MO zwró 
ciła poszkodowanemu, a prze­
ciwko sprawcy wystosowała 
oskarżenia do sądu.

ROWERY CZEKAJĄ NA 
WŁAŚCICIELI

akt

W komisariacie i Komendzie 
Pow. MO znajduje się 7 rowerów 
pochodzących z kradzieży, któ- 

•re zostały zdeponowane przez 
milicję.

Właściciele rowerów mogą je 
odebrać po udowodnieniu włas­
ność;.

RE?F»TUA«ł KIN

czerwca br. o 59 proc, w tej 
chwili jest 12.758 członków 
Zważywszy, że na tym tere­
nie jest około 32.000 pracują­
cych przyznać należy, że ilość 
członków jest w dalszym cią 
gu niezadawalająca.

Werbunek na członków 
spółdzielni trwa w dalszym 
cią^u, a niedostateczne wyni 
ki w tej akcji należy przypi­
sać słabej działalności ko­
misji Społeczno-Wychowaw­
czej znajdującej się przy każ 
dej Radzie Nadzorczej, a po­
nadto nieaktywnym komite­
tom członkowskim i brakiem 
wyraźnego zainteresowania 
się miejscowych oddziałów 
Zw. Zawodowych.

Komitety członkowskie nie 
wszędzie są zorganizowane 
np. Zielona Góra posiada 30 
sklepów, a tylko 14 komite­
tów członkowskich. W ca­
łym oddziale jest na skutek 
zaniedbania tylko 56 komite 
tów sklepowych.

GOSPODY SPÓŁDZIELCZE
WYDAJĄ 4.500 

POSIŁKÓW DZIENNIE
Zakłady zbiorowego ży- 

wCenla tzw. Gospody Spół­
dzielcze uruchomione zostały 
dopiero w I półroczu br. By­
ło ich początkowo 6. Rozkwit 
ich działalności wyraża s:ę 
w tym czasi e cyfrą 65.881 ty 
sięcy złotych obrotu. Wyda­
no 256.358 posiłków. Obecnie 
„Gospody" wydają przecięt­
nie 4.500 posiłków dziennie. 
Do końca br. roku zostaną je 
szcze uruchomione 4 gospody 
mfędzy innym lokal „Central 
ka“ w Zielonej Górze.

W Gospodach tych wzorem 
spółdzielni warszawskich o-

Zespół teatralny w Trzciance 
zdobył I miejsce 
w woj. eliminacjach świetlicowych

W ramach konkursu rozpi* 
sanego przez Zarząd Główny 
ZSCh w Poznaniu odbyły się 
eliminacje 42 świetlicowych 
zespołów ludowych z woj. po« 
znańskiego.

W zespołach teatralnych 
pierwsze miejsce uzyskał ze*

pow.spół Huta Szklanna
Trzcianka za utwór pt. „Spa® 
cer więzienny*', drugie miej® 
sce zespół gm. Koszuty, pow. 
Konin za utwór pt. „Na przy= 
Stanku” oraz dwa równorzędne 
trzecie miejsca przyznano ze* 
społom grom. Wójcin, pow. 
Żnin za wykonanie utworu pt. 
„Zdarzenie w Graczowce” i ze 
społowi grom. Strzałkowo, 
pow. Września za wykonanie 
sztuki „Jubileusz”.

Sąd wyróżnił również za 
grę indywidualną chłopa SI. 
Przybylaka, członka zespołu 
wsi Wąsowo, pow. Nowy To® 
myśl, oraz Maksymiliana Go» 
szko z zespołu strzałkowskie* 
go. Wyróżniona została rów® 
nież dziewczynka — wykonaw 
czyni niewielkiej roli w „Spra 
wunku” odegranym przez ze­
spół świetlicowy gm, Gubinek 
w pow. Gubin.

Z 22 chórów biorących u® 
dział w eliminacjach pierwsze 
miejsce zdobyły 2 zespoły: z 
Bojanowa w pow. rawickim i 
z Rogoźna w pow. obornickim.

Ze sportu

Turnie! pihi nożnej ui zielone! Górze
W ramach dorocznego tur­

nieju Klubów piłkarskich w

zzk i m 
dla LZS (Siedlisko)

Doceniając rozwój sportu 
na wsi, ZZK I Piła wystawi 
w niedzielę, dnia 13. 11. br. 
bezpłatnie przedstawienie p. 
t. „Grube Ryby", z którego 
czysty dochód przeznacza na 
zakup sprzętu sportowego 
dla LSZ w Siedlisku. Po 
przedstawieniu odbędzie Się 
zabawa ludowa. (Te) 

trzymywać będzie można ra­
no mleko 1 zupy mączne.
BRAK REGULAMINÓW 

HAMUJE ROZWÓJ
WSPÓŁZAWODNICTWA
We współzawodnictwie pra 

cy biorą udział wszystkie 
spółdzielnie i oddziały CSS. 
Jednakże z braku regulami­
nów miesięcznych nie wszy­
scy pracownicy tych placó­
wek mogą brać udział we 
Współzawodnictwie. Obniża 
to wartość wyników dotych­
czasowej walk] o wydajność

Gorzowskie Zakłady Przemysły Jedwabniczego

mczM raMMn mczw M mmcii
Na. zebraniu załogi Go­

rzowskich Zakładów Przemy­
słu Jedwabniczego dyr. ob.

IM S. P. 

wyróżniona 
za wzorową pracę

Przed kilku dniami ’ odby­
ła się w Koninie uroczystość 
wręczania nagród i dyplo­
mów uznania junakom d po­
szczególnym brygadom S.P., 
z ‘terenu woj. poznańskiego.

W ogólnej klasyfikacji bry 
gada S.P. z Międzyrzecza u- 
zyskała pierwsze miejsce za 
co nadano jej tytuł brygady 
przodującej i wręczono pro­
porzec. Przodownicy pracy 
w brygadzie otrzymali kom­
pletne umundurowanie ufun­
dowane przez społeczeństwo 
Międzyrzecza. (Zi)

Drugie miejsce przyznano 
trzem równym zespołom: z 
Świebodzina, Sokołowa i Ośna 
w pow. słubickim. Trzecie 
miejsce • przyznano pięciu ze= 
społom.

Z zespołów tanecznych nie 
wysunięto żadnego ani na 
pierwsze ani na drugie miej® 
sce, trzecie miejsce zaś przy­
znano zespołowi ze Skwierzy® 
ny. .

W Zielonej Górze 
uouistaniB stada iratetó M

Zielonogórski; PCK urucha­
mia jeszcze w tym mies ącu 
„Okręgową Stację Przetacza­
nia i Konserwacji Krwi".

krew 
na

Zapotrzebowane na
stacjjest duże i brak 

Zliemi Lubuskiej uniemożli- 
wdał przetaczan e 
mu bezpośrednio 

krWj chore 
od krwio-

dawcy. — Sprowadzano za­
tem krew konserwowaną z 
Poznania, która się szybko 
psuje i dlatego fakt urucho­
mienia nowej stacji: jest słusz 
ny i niewątpliwie odda wiel­
kie usługi miejscowemu lecz­
nictwu.

Do stacji zgłosiło się Już 
ponad 20 krwiodawców, re-

Zielonej Górze, o puchar prze 
chodni ZKS „Kolejarz" ro­
zegrane zostaną dzisiaj, 13. 
bm. na boisliku przy ul. Wy­
spiańskiego spotkania finało­
we.

O godz. 12 grają „Spójnia" 
i „Kolejarz" o 3 i 4 miejsce, 
o godz. 14 walczyć będą „Stal“ 
i „Włókniarz" o 1 i 2 miej­
sce. Jak wiadomo, w rozgryw 
kach półfinałowych „Włók­
niarz" wygrał z „Kolejarzem" 
a „Stal" pokonała „Spójnię". 
Dotychczasowymi zdobywca­
mi pucharu byli: 1946 r. — 
„Spójnia", 1947 — „Stal*4 5 
1948 — „Stal**. (X) 

pracy, dyscyplinę i 
ności.

W oddziałach jest 
downików pracy na 
grodzonych ogólną 

oszczęd-

49 przo-
107 na- 

kwotą
348.000 złotych. Współzawod­
niczący stanowią 55 proc, 
wszystkich zatrudnionych.

Ob. Rębacz Bronisław brał 
udział we współzawodnic­
twie pracy rewidentów spół­
dzielni w skali ogólno-pań- 
stwowej i został dwukrotn:e 
wyróżniony otrzymując dy-
plom uznania. (Sw)

Bogusławski powiadomił ze­
branych o przedterminowym 
wykonaniu rocznego planu 
produkcji. Plan został wykona 
ny w 100 proc, w dniu 10- 
hm. o grodz. 10, tj. 5 dni 
wcześniej od ustalonego ter­
minu, dzięki wysiłkowi; całej 
załogi i współzawodnictwu 
pracy.

Dyr. naczelny tow. Ejchart 
podziękował pracowni kom za 
wspólny udział w wykonaniu 
planu, a w szczególności pra- 
cowhkom działu mechanicz­
nego, którzy w trudnych wa­
runkach uruchomić tkalnię.

Pracownicy Zakładów u- 
chwalili rezolucję następują­
cej treści: Załoga Gorzow­
skich Zakładów ’ Przemysłu 
Jedwabniczego, mając na u- 
wadze obecną sytuację poli­
tyczną, w której Zw. Radziee 
kj z Państwami Demokracji 
Ludowej na czele prowadzą 
walkę o pokój i pragną dać 
godną odpowiedź anglo-ame- 
rykańskim imperialistom — 
postanawia:

Na dzień 15 grudnia br. ja­
ko w pierwszą rocznicę Kon 
gresu Zjednoczeniowego Par- 
t i Robotniczych wykonać nad 
programowo 70.000 metrów

przez Suszarnię w Międzyrzeczu
Plantatorzy buraków z Mię 

dzyrzecza i okolicy mają nie

krutujących się przeważnie 
ze Szkoły Pielęgniarskiej oraz 
personelu Szpitalnego. Do 
całkowitego uruchomienia po 
trzebnych jest jeszcze 10-ciu 
krwiodawców. Przeciętne po­
branie krwi wynosi 250—300 
cm8, a maksymalne do 400 
cm3. Krew w takiej ilości 
może dać każdy krwiodawca 
bez szkody dla własnego zdro 
wia 6 do 8 razy w roku, z tym 
że musi ona pochodzić od lu 
dzi bezwględnie fizycznie 
zdrowych w wieku od 20—45 
lat. Każdy zgłoszony krwio­
dawca pozostaje pod stałą o- 
pieką lekarską, a zwłaszcza 
po każdym pobraniu.

Krwiodawca otrzymuje za 
pobraną krew rekompensatę 
pieniężną w wysokości 24 zł za 
J cm3 krwi. Zgłoszenia przyj 
muje dr Dymttr Gucewicz 
w oddz. PCK przy ul. Gen 
Stalina nr 34 w godz. od 18 
do 20. (Te)

Sprostowanie
W artykule pt. „Jak tow 

Maszkowicz usprawnił pracę 
w Lubuskiej Wytwórni Win" 
który ukazał sie dnia 11 bm. 
w numerze 308 Gazety Lubu­
skiej, zakradł się błąd dru­
karski, Nazwisko tow. Masz- 
kowicza podano błędnie w 
brzemieniu Maszkiewicz, 
Błąd ten niniejszym prostu­
jemy.

Komitety Rodzicielskie w pow. gubinskinj 
muszą ożywić swoją działalność

W pow. gubińskim działal­
ność Komitetów Rodzciel- 
skich nie idzie niestety w p.a 
rze z zadaniami jakie przed 

, nimi stoją obecnie;.
Do 11 przedszkoli uczęszcza 

285 dzieci w wieku przed­
szkolnym. W gromadzie Gra­
bice Zarząd Gminny opóźnia 
z tygodnia na tydzień ukoń­
czenie remontu budynku prze 
znaczonego na przedszkole, 
poza tym wiele z czynnych 
przedszkoli nie posiada do­
statecznego wyposażenia i za 
bawek. W szkołach powszech 
nych uczy się prawie 2.000 
dzieci. Szkoły odczuwają brak 
pomocy naukowych. Ospała 
działalność Komitetów Rodzi 
cielskich doprowadziła do te­
go, że tylko 4 szkoły zosta­
ły do tej pory zradiofonizo 
wane. Jest to tymbardziej

tkaniny, oraz dla uczczenia 
70-lecia urodzin Generalis­
simusa tow. Stalina wykonać 
do końca br. nadprogramowo 
dalsze 30.000 metrów tkani-

(TG)ny.

skupu nabiału i drobiu
Pow. Zarząd ZSCh. wraz z 

Okręgową Mleczarnią Spół- 
dzielczą w Gorzowie przy-
stpiły do zakładania na te­
renie powiatu zlewni mleka 
oraz punktów skupu drobiu, 
jaj i pierza. Dotychczas punk 
ty takie istniały tylko przy 
Gminnych Spółdzielniach, za 
wyjątkiem Upek Wielkich i 
Witnicy, na skutek czego 
chłop; zamieszkujący w gro­
madach odległych o klika nie 
raz kilometrów od spółdziel­
ni, nie mogli systematycznie 
odstawiać nabiału

Punkty skupu, 
ilość zależna jest 

$ drobiu.
których 

od lokal-

mało kłopotu z odstawieniem 
swych zbiorów do Suszarni. 
Nie wiadomo, dlaczego Su­
szarnia wprowadziła dziwny 
system odpierania buraków. 
Polega on na tym, że chłop 
najpierw wiezie buraki do 
Suszarni na wagę, następnie 
wraca z wozem 1,5 km na 
dworzec kolejowy, gdziei ła­
duje buraki na wagon i w 
końcu buraki te w wagonie 
dojeżdżają... do Suszarni!!!

Skomplikowany system od­
stawy buraków naraża chło­
pa na niepotrzebną stratę cen 
nego mu czasu.- System po­
wyższy musi jak najwcześ- 
nie ulec zrńiania z korzy­
ścią dla chłopa—plantatora.

(Z-i)

Usunąć miii!
W Zielonej Górze w ogro­

dzie budynku administrowa­
nego przez „Zastał" przy ul 
Kazimierza Wielkiego 17, dzie 
ci znalazły kilka sztuk n;e- 
wypałów lotniczych.

Dzieci roznieciły ognisko ? 
zabierały się do rozkręcania 
zapalników. Roztropność
mieszkanki tego domu n'e do 
puściła do spowodowania nie 
szczęśliwego wypadku.

Władze administracyjne za 
wiadomlono o tym fakcie z 
górą 5 tygodnie temu, i do 
dzisiaj nikt z „leniuchów 
biurowych4* nawet nie pomy­
ślał o zlikwidowaniu niebez­
pieczeństwa.

Ciekawi nas bardzo, kto 
będzie odpowiadał za ewentu 
alne śmiertelne wypadki.

XSz) 

niezrozumiałe, że np. 
zbiórce na fundusz doży^1^ 
nia komitety potraf .ły zet,r 
praw.e 170 tysięcy złoty^j 
a z akcji wczasów kolęn;? 
nych korzystało 371

Usunięcie braków w 
szkołach i szkołach nie 
dzie z pewnością wyrnaga 
Więcej pracy jak zorganiz 
wanie kolonii i półkoioni" 
Trzeba si ę tylko energie211' 
zabrać db pracy. (X)

Zezem

Złe oświetlenie 
ulic gorzowskich

Ulice Gorzowa do niedaw^ 
jeszcze ze większości nie ośw^t 
ne, zostały dzięki staraniom 
rządu Miejskiego zaopatrzone 
latarnie gazowe. Są jednak 
które toną w ciemnościach. " 
nich należą ul. Bohaterów 
szawy, na odcinku pomiędzy u 
cami Moniuszki i Armii Cze^ 
nej. Również brak jest swi^ , 
przy zbiegu ulic Bohaterów 
Padereicskiego, zwłaszcza nieb? 
pieczny jest odcinek ze stepn^ 
mi, po których schodzenie 
ozorem bez oświetlenia jest 
kowne. Może w Gazowni 
skiej znajdą się jeszcze latnp)f 
dla tych ulic. (Ra)

nych potrzeb, będą obsług1' 
wały po klika gromad. Dz1^ 
ki temu dostawa nabiału 3 
drobiu będzie si.ę odbyW^ 
regularnie, co wpłynie znać2' 
nie na zwiększenie 
rynkowej w Gorzowie. (1^

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ** 

ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓ^

Milicja Obywatelska: 104 i 140
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambuiato**
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 i

KONKURS RECYTATORSKI 
ODWOŁANY NA 19. 12. BK- 
Eliminacje Konkursu recyt3' 

torskiego zorganizowanego 
Zarząd Pow. ZMP, które mia*? 
się odbyć w dniu 12 bm. z pr2? 
czyn technicznych odwołane 
stały na dzień 19 bm EliminacJ 
odbędą się w tym samym czasi 
miejscu i warunkach jakie w 
ły ustalone na dzień 12 bm.

ROBOTNICY ZAKŁADÓW 
DRZEWNYCH DLA WSI

W ramach łączności miasta 
wsią, Amatorski Teatr Robotn* 
czy przy Wlkp. Zakł. prze#1' 
Drzewnego nr 17 wraz z ekip* 
fabryczną wyjeżdża w niedziel* 
13 bm. do gmin Świdnicy 
Ochli z przedstawieniem Mich3ia 
Bałuckiego pt. „Grube Ryby“*

WALNE ZEBRANIE TOW.
KRAJOZNAWCZEGO

W dniu 13 bm o godz. 16 
świetlicy Dyrekcji Lasów Pan" 

•stwowych przy ul. Gen Stali1?** 
odbędzie się walne zebrań1® 
członków Polskiego Tow. Kra.l® 
znawczego poprzedzone odczy'" 
tern ob. Prof. Łychowskiej 
„Style w architekturze". Tem3' 
tern zebrania będzie wybór n^ 
wych władz Tow. oraz wybór 
delegata na z azd w Poznaniu*

ZAŁOGA ZAKŁ. GRAFICZ­
NYCH JEDZIE DO GROMAD1

DRÓŻKI
Rada Zakładowa przy 

Graficznych na zaproszenie 
ła Rodzicielskiego przy Szkol® 
Powszechnej gr. Dróżki urząd23 
w niedzielę 13 bm. wycieczkę 2a 
łogi Zakładu do tejże gromady 
celem uczestniczenia w przedst3 
wieniu pt. „Cztery mile za PieCv 
wystawionym przez tamtejszy 
Zespół Sceniczny. Wyjazd 
cieczkowiczów o godz. 14,30 2 
Placu Lenina.

REPERTUAR KIN

DREZDENKO — „Polonia**
„Zagubione dni"

GORZÓW — „Capitol"
„Iwan groźny"

GORZÓW — „Słońce**
„Śpiewak nieznany"

KRZY2 — „Polonia"
„Płomień Nowego Orleanu"

KUROWO STARE — „Jutrzenka**
„Pieśń tajgi"

MIĘDZYRZECZ — „Świt**
„Gasnący Płomień*

SŁUBICE — „Piast"
Polska**

STRZELCE KRAJEŃSKIE
„Pirogow"

SULĘCIN — „Lech"
„Młodość poety**

TRZCIANKA — „Corso"
..Pan Nowak**

WITNICA — „Kometa"
„Wakacje"

PIŁA — „Zorza**
„Podejrzenie"

GUBIN - „Pionier**
„Za wami pójdą inni"

KROSNO - „Lubuskie**
„Moja Miła“

LUBSKO — „Patria**
„M. Smith jedzie do Waszym#' 

tonu**
Świebodzin — „Riaito"

„Młoda Gwardia**
WSCHOWA — „Hel**

„Zawieja**
ZIELONA GÓRA — „Nysa°

„Mali detektywi**
ZIELONA GÓRA — „Światowid

„Nikt nic nie wie“
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WSPOMNIENIE
Odprawa aktywu sportowego Z. S. „Gwardia"

o niemieckich onfiyiaszystach 
z brygady imienia Ernesta Thaelmana

w Poznaniu
Zrzeszenie Sportowe Gwardia jedno z pierwszych na terenie 

Wielkopolski zwołało odprawę swego aktywu sportowego, poświę 
coną wrześniowej uchwale Biura Politycznego KOPZPR w spra 
Wie kultury fizycznej i sportu.

Na odprawę przybyło ponad 150 delegatów reprezentujących 
zarządy powiatowe, kluby i koła sportowe Gwardii z terenu ca- 
tego województwa poznańskiego. W obradach uczestniczyli rów­
nież kierownik Wydz. Propagandy KW PZPR tow. Matynia, dyr. 
Wojew. Urzędu KF mjr. Janicki, zast dyr. Cichoński, przedsta­
wiciel Zarządu Głównego ZS Gwardia por. Krzyżaniak z War­
szawy oraz cały zarząd woje w. ZS Gwardia z pułk. Mrozkiem 
Pułk. Kuflem, mjr. Romaniukiem i dr Orłowem na czele

dprawę zagaił przewodniczą 
cy Zarządu Wojew. pułk. 

Mrozek, podkreślając w swoim 
Przemówieniu doniosłe znacze- 

Uchwały Biura Polit. KC. 
która nakłada na członków ZS 
Gwardia nowe, ważne zadania, 
dające na celu spopularyzowa 
P^e i umasowienie1 wych. fizycz 
Pego 1 sportu wśród szeregów 
funkcjonariuszy Organów Bezpie 
czeństwa Publicznego, ich ro- 
^zin i młodzieży. Przez codzien 
P*U obowiązkową gimnastykę, 
którą wprowadza się do wszyst 
kich jednostek aparatu Bezp. 
^ubl. przez uprawianie gier spor 
towych, boksu, strzelectwa, lek­
kiej atletyki, pływania itd. krze

1 podnosić się będzie tęźyz 
Pę fizyczną wśród członków ZS 
Gwardia. Jeszcze większy niż do 
M nacisk położy ZS Gwardia 
P* ideologiczne szkolenie wszyst

kich swych członków, a szczegół 
nie młodzieży zrzeszonej w jej 
szeregach.

Kluby i koła sportowe Gwardii 
na terenie wojew. poznańskiego 
udzielą czynnej pomocy Ludo­
wym Zespołom Sportowym, sta 
wiając do ich dyspozycji swych 
trenerów 1 instruktorów, sprzęt 
1 urządzenia sportowe.

Działacze sportowi Gwardii po 
magać będą Radom Sportu Wiej 
skiego w propagandzie i umaso 
wieniu kultury fizycznej na wsi 
wielkopolskiej

Z kolei przemówił do zebra­
nych kier. Wydz. Propagan 

dy KW PZPR tow. Matynia, któ 
ry w dłuższym referacie omówił 
historyczną Uchwałę Biura Poli 
tycznego KC która stanowi 
punkt zwrotny w dziejach wy 
chowania fizycznego w Polsce, 
wprowadza planowość na odcin

ku kultury fiz. 1 doprowadzi do 
pomnożenia sił budowniczych 
Polski Socjalistycznej. Mówca 
szczegółowo omówił wspaniały 
rozwój kultury fiz. w ZSRR, bo 
gate doświadczenia Zw. Radziec 
kiego na tym odcinku, które dla 
nas winny być niewyczerpaną 
skarbnicą doświadczeń.

Następnie wiceprezes dr. Or­
łów wygłosił referat nt. „Sport 
w Związku Radzieckim."

Rzeczową i na poziomie stoją 
cą dyskusję zapoczątkował 
dyr. WUKF mjr. Janicki. Liczni 

delegaci zarządów powiatowych 
i klubów Gwardii omawiali do­
tychczasową pracę w całym wo 
jewództwie, wykazując nie tylko 
osiągnięcia, ale i braki i niedo­
ciągnięcia. Dyskusja wykazała 
że większość placówek Gwardii 
dobrze pracuje nad umasowie 
niem kultury fiz. i sportu, roz­
taczając troskliwą opiekę nad 
młodzieżą. Akcentowano przy 
tym słusznie przejawy walki kła 
sowej na odcinku sportowym.

W podsumowani! dyskusji prze 
wodniczący wyraził przekonanie 
że po wprowadzeniu w życie 
Uchwały Biura Polit. KC PZPR 
praca na odcinku kultury fiz. i 
sportu rozwijać się będzie pl^no 
wo, bez porównania lepiej niż 
dotychczas — a Gwardia nie­
wątpliwie będzie przodowała w 
sporcie Polski Ludowej.

Na zakończenie odprawy zebra 
ni uchwalili następującą rezo­
lucję:

wszystkich ogniw ZS Gwardia, 
celem umasowienia spnrtu, upo 
wszechnienia kultury fizycznej i 
podniesienia poziomu ideowego 
jej członków.

W wykonaniu Uchwały Biura 
Politycznego wychowywać bę­
dziemy wszystkich zrzeszonych 
w ZS Gwardia w duchu ideałów 
Demokracji Ludowej i walki o 
ustrój socjalistyczny, w duchu 
międzynarodowej solidarności 
sil postępu i pokoju, w duchu 
braterstwa i niezłomnej przy 
jaźni ze Związkiem Radzieckim, 
czołową siłą Demokracji i Po­
koju.

Pod przewodnictwem Komite­
tu Centralnego i tow. Bieruta, 
czerpiąc z bogatych doświadczeń 
przodującego w świecie sportu 
radzieckiego będziemy nieustan 
nie rozwijali ruch sportowy 1 
podnosić poziom kultury fizycz 
nej zrzeszonych w ZS Gwardia 
oraz pomagać bratnim Zrzesze­
niom Sportowym w terenie tak 
w dziedzinie fachowej, lekar­
skiej, jak i w sprzęcie, aby pom 
nożyć siły budowniczych Socja­
lizmu, siły strzegące zdobyczy 
społecznych i bezpieczeństwa, 
siły obrońców Pokoju!"

DSUI M Ligi FHMIe]
. W dniu dzisiejszym pierwsza 

piłkarska kończy swoje roz­
rywki. Mistrzem Polski, bez 
^ględu na dzisiejszy wynik me- 
CZu „Warta"—.Wisła", zostanie 
drużyna krakowska. Najbardziej 
^yrównaną stawkę stanowią kan­
dydaci na wicemistrza ligi: bKo- 
J^jarz", „Cracovia" i , Polonia" 
jWatszawa). Od dzisiejszych spot­
kań będzie zależało który z tych 
klubów zdobędzie ten tytuł.

Kolejarz nie łatwe będzie miał 
jadanie w Chorzowie z Ruchem, 
■który będzie starał się o zwycię- 
stwo, by utrzymać się w I lidze. 
Cracovia znajduje się w najlep­
szej sytuacji bowiem z Górnikiem 
(Szombierki) walczy na swoim 
boisku w Krakowie. Polonia 
(Warszawa) wyjeżdża do szybko- 
sfrzelnego ŁKS. Na wyniki tych 
ePotkań entuzjaści piłkarscy będą 
sPecjalnie czekali.

Na starym końcu tabeli nic się 
zmieni, bowiem mecz Polonii 

k Lechią w Bytomiu będzie zwy­
kłą tylko formalnością. Bez wzglę. 

na wynik tego spotkania obie 
drużyny pożegnają się z ekstra­
klasą.

W Poznaniu mecz Wisła—Warta 
odbędzie się o godz. 10. Drużyna 
Warty wystąpi do tego spotkania 

całkowicie zmienionym skła­
dzie. W ataku ujrzymy młodych 
^wodników, którzy w przyszłym 
Toku będą stanowili główną pod­
porę drużyny. Mecz niedzielny 
hie będzie wprawdzie odbywał się 

podnieconej atmosferze, gdyż 
Pozycja Warty i mistrzostwo Wi­
sły nie ulegną zmianie, niemniej 
Jednak spotkanie dzisiejsze zapo­
wiada się ciekawie.

Drużyna Kolejarza po rozegra­
nym meczu z Ruchem udaje się 
bezpośrednio do Zakopanego na 
dwutygodniowy wypoczynek. Na 
mecz o puchar Kałuży z War­
szawą przyjadą, by znowu wrócić 
do Zakopanego.

W dzisiejszych spotkaniach ligo­
wych walczą (na 1 miejscu gospo­
darze) Warta—Wisła, Ruch—Ko­
lejarz Cracovia—Górnik, Legia— 
AKS, ŁKS—Polonia W-wa, Polo­
nia Byt.—Lechia.

Zebrany aktyw sportowy ZS
Gwardia z tereńu wojewódz 

twa poznańskiego na odprawie 
poświęconej umasowueniu kultu 
ry fizycznej i sportu wita z ra 
dością Uchwałę Biura Politycz­
nego KC PZPR w sprawie kul­
tury fizycznej 1 sportu jako wy 
raz troski o podniesienie stanu 
zdrowia i tężyzny fizycznej oraz 
o wychowanie i wszechstronny
rozwój młodzieży i 
jących miast i wsi.

Postanawiamy, że 
wskazania Uchwały

mas pracu-

wytyczne i
Biura Poli-

tycznego oraz wskazania dzisiej­
szej odprawy przeniesiemy do

na niedzielę, dnia 13. 11. 1949 r.
8,00 Dziennik; 8,55 Audycja Spoi. 
Komitetu Radiofonizacji Kraju; 
10,00 Proza staropolska; 11,00. Fel 
ieton pt. „Rosyjscy wielbiciele i 
krytycy Goethego wT opr. A. Ro 
galskiego; 11,45 Skrzynka ogólna 
listy radiosłuchaczy omówi A. 
Sikorski; 12,04 Dziennik; 15,00 
Koncert symfoniczny z Brukseli 
15,45 „Pan Tadeusz" Adama Mic 
kiewidza; 16,00 Dziennik; 16,50 
„ZSRR mocarstwo morskie" — 
pogadanka; 19,30 „Dzisiejsze Chi 
ny“; 20,09 Dziennik wieczorny; 
20,40 Aud. słow.-muzyczna; 22,05 
Lokalne wiadomości sportowe; 
22,15 Wiadomości sportowe ogól 
nooolskie; 23.00 Ostatnie wiado­
mości; 23,15 koncert muzyki po 
ważnej.

Zakupimy
5 aparatów 

dalekopisowych
komplełnych firmy 
Siemens b b Lorentz 
z wyłącznikami au- 
fomałycznymi lub 
oddzielnie.
Oferf, składać:

R. S.W. „Prasa"
Biuro Zaopatrzenia

Warszawa, Bagatela H

APTEK&
Ubezpieczalni Społecznej

w GNIEŹNIE
zakupi:

Hagera
8niM torfami!

Hagera kornolef

termin, taciin. Me
oraz inne książki farmaceutyczne.

Krajaczy, obuwników i robot, 
ników zatrudni natychmiast 
Fabryka Obuwia w Poznaniu, 
ul. Jackowskiego 22. Zgłosze­
nia od 9—10 w Referacie Per-

| sonalnym. K 1811

Wzmianka o przetargu
Izba Rzemieślnicza w Poznaigu ogłasza przetarg 

na wydzierżawienia szatni przy s«hi reprezentacyjnej 
Izby. Informacji udziela Wydział Administracyjno- 
Finansowy, pokój nr 3. Otwarcie ofert nastąpi dnia 
16 XI 1949 r., godz. 13.

814.%

OGŁOSZENIA
do wszystkich pism

P R Z Y J M U I E
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(Dokończenie ze str. 3) 
w ich szkoleniu i bojo- 

■ wym wychowań u. Za­
stępcą Andre Marty, or­
ganizatora pomocv dla 
Republkańsktej Hiszpa­
nii, był N em ec, obecnie 
członek fciura Polityczne 
go SED, Franz Dahlem. 
Dużą część pracowników 
Sztabu Głównego Brygad 
Międzynarcdcwych stano 
wili niemieccy komuni­
ści.
Niemieccy antyfaszyśó' w 

Brygadach Międzynarodo­
wych odznaczali się b tno- 
ścią i nieustępliwością. 
Obok innych jednostek m;ę 
dzynarodowych, brygady 
Thaelmana i Andre Marty, 
brały udział w najważn ej 
szych bitwach, na najważ­
niejszych ode nkach fron­
tu, zyskując sobie uznanie 
dowództwa armii i młość 
ludu hiszpańsk ego. Ta mi­
łość, jaką lud hiszpański — 
który wiedział, że Hitler 
jest inspiratorem napaści 
na jego wolność i prawa — 
darzył niemieckich antyfa 
szystów, świadczy najlep’ej 
o ich bohaterstwie, odda­
niu i poświęceniu dla spra 
wy klasy robotn ezej, dla 
idę; proletariackiego inter­
nacjonalizmu.

Casa del Campo, Ciudad 
Univers'taria, Extrama- 
dura, Teruel, Sierra Ne­
ra da, Belchite i Ebro — 
oto fronty, gdzie nemiec 
ki antyfaszysta krwią 
swoją serdeczną pisał po­
emat internacjonał'zmu, 
gdzie swym ciałem chc ał 
zagrodzić Hitlerowi! drogę 
do Austrii, Czechosłowa­
cji, Polski, Francji i Z w. 
Radzieckego.

Na tych frontach poległ 
kwiat niemieckiej klasy ro 
botniczej wygnany z kraju 
przez hitlerowców dlatego, 
że nie chciał odwetu, że nie 
chciał grabeży cudzych 
ziem, że nie chciał wojny, 
że chciał pokoju i między­
narodowej współpracy, że 
domagał si* i walczył o 
sprawiedliwość społeczną.

Trudno jest m: dzisiaj, 
po tylu latach, bez jak ch- 
kolwiek materiałów, przy­
toczyć nazwska bohaterów 
XI brygady, którzy oddali 
swe życie w walce z hitle­
ryzmem na polach H Szpa- 
nii, ne mogę jednak ne 
wspomnieć o duchu bojowo 
ści, jakil cechował niemiec­
kie oddz ały. Duch ten zo 
stał zamknięty w jednej z 
ich pieśni bojowych:

^..Die Heimat ist weit, 
Doch wir sind bereit.
Wir kaempfen und tiegen 

fuer Dich — FreiJieit!" 2)

Pieśń ta śpiewana była 
przez wszystkie mi ędzyna­
rodowe brygady, chwytając 
za serce tęsknotą za dale­
ką Ojczyzną i gotowością 
walki o wolność aż do zwy 
cięstwa. A dla nikogo w 
owe lata Ojczyzna nie by­
ła tak daleka, jak dla nie* 
mieckich aniyfascetów...

W mojej pamęci nie za­
drze się nigdy bohaterska 
postać bojownika niemiep- 
Kiej i międzynarodowej kla» 
ey robotniczej Heinricha 
Rana, jednego z czołowych 
osobistości dzisiejszej Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej, lub Antona Wer 
nera, hamburskego robot­
nika portowego, dziś woje­
wódzkiego sekretarza SED. 
Na c alach tych ludzi nie 
zliczylibyśmy ran, zada­
nych przez faszystów.

Padła Republikańska H‘- 
szpanLa. Zwyciężył Franco, 
wspomagany przez między­
narodowy kapitalizm, 
przez H tlera 1 Mussolinie- 
go. Zdławiono Front Ludo 
wy we Francji. Daladier 
siał się dyktatorem. Wy­
buchła wojna. Zastała nas 
ona w obozach koncentra­
cyjnych Francji. Niemiec­
cy anty faszyści wie -yli 
wraz z nam' w klęskę h’t- 
lerowskich Niemi-ec. Wie­
rzyli naiwnie wraz z na­
mi w uczciwość tzw. „za­
chodnich demokracji”. Nie­
stety. Hitler szedł naprzód 
i zwyciężał. Padła Polska, 
padła Dania i Norwegia, 
padła Francja. Rząd fran­
cuski oddał niemieckich an- 
tyfaszystów w ręce hitle­
rowskich zbirów. Szli do 
obozów koncentracyjnych 
Himmlera z p eśnią: „Wir 
kaempfen und siegen fuer 
Dich — Freihe*:t“

Niektórych z nich spotka 
łem później w Oświęeinliu, 
Gross-Rosen i Sachsenhau­
sen. Nie załamali się. Po­
zostali wierni sztandarom 
internac jonalizmu i sprawie 
dli w ości społecznej.

Po klęsce hitleryzmu 
zdruzgotanego orężem Ar­
mii Radzieckiej, na gruzach 
jego reżimu, walczą nadal 
i jak Franz Dahlem, Hein­
rich Ran i Anton Werner 
budują Niemiecką Republi­
kę Demokratyczną

Józef Mrozek

2) Ojczyzna jest daleko, lecz 
jesteśmy gotowi. Walczymy i 
zwyciężamy dla Ciebie — Wol- 
nościl

K 1813 IZBA RZEMIEŚLNICZA W POZNANIU

Takich „wzorowych" sierocińców i domów wycho­
wawczych było w prowincji Battoga zaledwie cztery. 
Wszystkie były zbudowane według projektu pewnego 
Znakomitego budowniczego i stanowiły przedmiot powie­
my nie tylko Wydziału Opieki, lez i samego gubernato­
ra prowincji- O tych „rajskich zakątkach dla naszych 
biednych sierotek" pisały gazety ilekroć rozpoczynała 
się kampania wyborcza i nadchodziły terminy obrania 
nowego gubernatora i nowej administracji. Wdowa Gar 
go miała wszystkie powody by cieszyć się, że jej młod­
szy syn trafił do takiego właśnie domu wychowawczego

Dwudziestego piątego grudnia, o godzinie dwunastej 
południe, wdowa Gargo wyszła na szosę niosąc zawi 

niątko z prezentami gwiazdkowymi dla małego Pedro 
i jego przyjaciół. Podobnie jak zwyczaj, pierwszy na­
potkany samochód dowiózł ją do bramy sierocińca. Wdo 

skręciła na ścieżkę wiodącą do czteropiętrowego bu 
dynku, który upiększały piękne kolumny i z pokora za 
Pukała do bocznych drzwi.

Starsza już piastunka w białym czepku otworzyła 
drzwi.

—Dzień dobry kochana pani Etu! — przymilnie powi 
tała ją wdowa Gargo. Życzę wesołych świąt! Czy nie 
przyjechałam zbyt wcześnie?

— I pani życzę wesołych świąt! — odpowiedział pia­
stunka wpuszczając przybyłą do środka. Po chwili o- 
gromnie zmieszana dodała: — czy nie powiadomiono 
panią?

— Co się stało? — pytała wdowa blednąc coraz bar­
dziej.

— Ależ nic się nie stało, niech się pani nie martwi 
— odpowiedziała Etu, usłując nie patrzeć jej w oczy. —

Niech pani odpocznie.
Po upływie pół godziny piastunka odprowadziła ją aż 

do szosy. Nigdy jeszcze wdowa Gargo nie opuszczała 
tak szybko swego synka. Tym razem nie miała tu nic 
do roboty. Jej Pedra nie był już tutaj.

W początkach listopada z Battoga przyjechał ogrom­
nym autobusem, urządzonym jak kolejowe wagony sy­
pialne, pewien urzędnik z Wydziału Opieki i zabrał ze 
sobą do nowozorganizowanego domu wychowawczego 
o specjalnym kuracyjnym charakterze, siedmiu chłop­
ców i trzy dziewczynki w wieku od trzech do czterech 
i pół lat.

Działo się to wszystko w nocy, ów urzędnik spieszył

się bardzo, gdyż w ciągu następnych czterdziestu ośmiu 
godzin musiał odwiedzić jeszcze dwa sierocińce znajdu 
jące się w odległych miejscowościach tej samej prowin 
cji. Urzędnik podpisał papier o odebraniu owych dzieci 
położył je spać na wisząych posłaniach swego błyszczą 
cego autobusu i odjechał w ciemną noc.

Dopiero następnego dnia administracja sierocińca spo 
strzegła, że wśród zabranych chłopców był również ma 
ły Pedro, którego matka żyła i że oczywiście należało 
przede wszystkim otrzymać jej zezewolenie na wysła­
nie dziecka do innego zakładu. Ale było już za późno. 
Autobus był już co najmniej sto kilometrów od Bakbu- 
a napisać w tej sprawie do Battogi dyrektor zakładu 
nie chciał: mógł dostać surową naganę za podobne nie­
dopatrzenie. Liczył na to, że może to wszystko jakoś po 
myślnie ułoży się — bo czyżby ta uboga kobieta odwa­
żyła się protestować przeciwko temu, że jej syn z bar­
dzo dobrego sierocińca trafił do jeszcze lepszego zakła­
du o charakterze sanatoryjnym.

Okazało się istotnie, że wdowa Gargo jest na tyle ro2 
sądna, że nie protestowała przeciwko nieoczekiwanemu 
szczęściu jakie spotkało jej syna. Oczywiście było jej 
bardzo smutno, że nie widziała się zeeswoim synern, jed 
nak bynajmniej nie żądała, by wrócił do Bakbuk. Prosi­
ła jedynie, by dano jej adres, nowy adres małego Pedra-

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Leonid Mieszków 
mistrz świata 

w pływaniu
Leonid Mieszków, znany 

pływak radziecki urodził się 
w październiku 1917 r. Dłuż­
szy czas pracował jako ro­
botnik w Stalingradzkich Za­
kładach Traktorowych. Zu­
pełnie nieznany jeszcze w ko­
łach sportowych Mieszków 
Bierze udział w roku 1935 w 
spartakiadzie nadwołżańskiej 
i ustala nowy rekord ZSRR 
na 100 m stylem motylko­
wym, osiągając czas 1 min., 
14,6 sek.

Od tego dnia nazwisko Mie­
szkowa zasłynęło w całym 
Związku Radzieckim, a każdy 
jego występ przykuwał uwa­
gę trenerów i mistrzów spor­
tu.

Następnego roku Mieszków 
zostaje przyjęty do Lenin- 
gradzkiego Instytutu Wycho­
wania Fizycznego im. Leshaf- 
ta. Nastąpił okres nauki i 
wytrwałej, żmudnej pracy 
nad techniką pływania. Oka­
zał się on pływakiem wielo­
stronnym, gdyż równie do­
brze opanował crawl, jak 
krańcowo różny brass (motyl­
kowy).

W przededniu wojny Mie- 
szkow ustala no\ve rekordy 
na 200, 300 i 400 m i zdobywa 
rekord Europy przepływając 
200 m crawlem w czasie 2 
min. 9,3 sek.

Podczas wojny sławny pły­
wak staje do obrony Lenin­
gradu. W walkach otrzymuje 
ciężką ranę w plecy i — jak 
wszyscy sądzą — jest to koń­
cem jego pływackiej kariery 
Ale Mieszków jest człowie­
kiem radzieckim i nie podda- 
je się. Gimnastykuje się wy-
trwale. W 
wytrwałość 
swoje.

Z okazji

końcu trening i 
sportowa robią

,Dnia Marynarki
Wojennej" w r. 1945 płynie 
na 100 m i osiąga wynik .o 1 
sek. lepszy od oficjalnego re­
kordu światowego ameryka- 
nina Casely. Obecnie Miesz­
ków posiada dwa rekordy 
światowe w pływaniu stylem 
motylkowym: na 100 i 200 m 
i dwa europejskie na 400 i 
500 m crawlem.

Dzięki swej wytrwałości i 
ustawicznej pracy nad sobą 
ten sławny pływak jest sta­
wiany na wzór radzieckim 
sportowcom.

Powiedział do mnie raz jeden ze znajomych mi 
ludzi radzieckich: Jeżeli chcecie zrozumieć co 
oznacza dla naszego narodu ustanowienie władzy 
radzieckiej, to radzę zapoznać się z biografią które­
gokolwiek z nas. Los nasz jest typowy dla milio­
nów ludzi radzieckich, których życie przed 7 listo­
pada 1917 roku było nędzną wegetacją a dziś stało 
się radosnym, twórczym życiem wolnego człowie­
ka...

I oto leżą przed nami materiały, biografie, 
proste opowieści o sobie ludzi, którzy w Związku 
Radzieckim doszli do niebywałych wyżyn. Są po­
śród nich życiorysy tych, którzy urodzili się w paź­
dzierniku i listopadzie 1917 i którzy są w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu rówieśnikami Rewolucji.

Rok 1917 był w Związku Radzieckim ciężkim ro­
kiem dla przychodzącego na świat pokolenia. Wal­
ki z upadającym reżimem kiereńszczyzny, głód,
walki uliczne, surowa, nadciągająca zima nie ,
opalone mieszkania, brak dachu nad głową, rowy 
strzeleckie wojny domowej, obca interwencja. Mat­
ki nie mogły dać częstokroć opieki dzieciom, .któ­
re wydały na świat. Rosły masy „bezprizornych“ 
(bezdomnych).

Ale zanim jeszcze przebrzmiały ostatnie salwy 
białogwardyjskich buntowników, władza radziec­
ka zaopiekowała się dziećmi. Otwarto domy dla 
„bezprizornych“ i rok za rokiem poprawiał się byt 
całego ludu pracującego. Z urodzonych podówczas 
dzieci wyrośli dzisiejsi inżynierowie i technicy, sta­
chanowcy Zagłębia Donieckiego, traktorzyści — 
laureaci Nagrody Stalinowskiej, pisarze, artyści, 
uczeni.

Wielu jest w Związku Radzieckim sławnych, 
przez wszystkich poważanych ludzi, którzy nie 
liczą sobie więcej ponad 32 lata, którzy przyszli 
na świat wraz z rodzącą się Rewolucją — razem 
z nią rośli i zwyciężali...

1
1. Młodzież szkół zawodowych w Mińsku przy budowie Tct 
rodowego. 2. Tadżycka tancerka Lutfi Zachido~wa w klasycznym ba­
lecie „Jezioro łabędzie" Czajkowskiego. 3. Artystka ludowa ZSRR 

Chalima Nasyrowa, słyń na śpiewaczka uzbecka.

Oni budowali swoja
Socjalistyczna Ojczyznę

Cafy naród
Film „Zoja”. wyprodukowa­

ny w r. 1944 przez reżysera 
Lwa Arnsztama zawdzięcza 
swe powodzenie przede wszy­
stkim wspaniałej grze, wystę* 
pującej" w roli tytułowej ar­
tystki — Haliny Wodianickiej. 
Halina jest rówieśnicą Rewo*

dHokAtar przestworzy

Generał lotnictwa Iwan Kożedub w pracowni radzieckiego kon 
struktora samolotów Aleksandrowa.

Trzykrotny Bohater Związku 
Radzieckiego generał Iwan 
Kożedub gest synem chłopa
ukraińskiego. Od najmłod-

Przędzarka Anna Sieregina
Stary woźny spojrzał spod 

okularów na drobną figurkę, 
stojącą przed kantorkiem i 
zapytał gderliwie:

— Jak cię mam zameldo­
wać dziewczyno?

— Przędzarka Anna Siere­
gina — odpowiedział dźwięcz­
ny, młody głos — kierownik 
warsztatu przędzalniczego nr 
110 „Triechgornoj Manufaktu­
ry" w Moskwie, dwukrotnie 
odznaczona orderem „Czer-
wonego Sztandaru Pracy",
członek Rady Miejskiej w
dzielnicy czerwono-presneń-
skiej i delegatka do Rady 
Najwyższej ZSRR — do tow. 
dyrektora...

Aby zrozumieć w jaki spo­
sób doszła Anna Sieregina do 
tak zaszczytnych stanowisk

musimy cofnąć się o kilka lat 
wstecz, do zarania jej młodo­
ści.

Do „Triechgorki" przyszła 
w roku 1934 jako 17-letnia 
dziewczyna. Z celującym wy­
nikiem ukończyła tu szkołę 
zawodową. Ta młoda robotni­
ca, jako jedna z pierwszych, 
zaczęła pracować przy trzech 
skomplikowanych' przędzal­
niach z 1296 wrzecionami.

W czasie napadu hitlerow­
skiego fabryka musiała roz­
począć produkcję nowego ro­
dzaju przędzy. Pracę tę po­
wierzono Siereginej i jej mło­
dym koleżankom. Dziewczęta 
wywiązały się a tego zadania
pierwszorzędnie.

Za wzorowe 
bowiązków, za

spełnianie o- 
niezachwiany 
nart ducha 
podczas o- 
brony Mo­
skwy w r. 
1941, za nie­
zmordowaną 
pracę Siere­
gina została 
dwukrotnie 
odznaczona 
orderami.

Włókniarze 
i inni robot­
nicy sławnej 

moskiew­
skiej fabryki 
„Triechgor- 
naja Manu­
faktura" po­

stanowili

jednogłośnie na wielotysięcz­
nym zebraniu wybrać na 
delegata do Rady Najwyż­
szej ZSRR swą młodą kole­
żankę, przędzarkę Annę Sie- 
reginę.

Gdyby nie Wielka Rewolu­
cja Socjalistyczna Anna nigdy 
nie potrafiłaby wybić się po­
nad przeciętny poziom zwie- 
nzęcego bytowania robotnic 
carskiej Rosji. Nie miałaby 
pola do popisu ani możliwo­
ści pokazania swych zdolno­
ści w pracy zawodowej, lub 
polityczno-społecznej. Przez 
całe życie musiałaby praco­
wać na opasłego fabrykanta 
w warunkach ciężkich i upo­
karzających, i w pracy tej 
stopniowo topniałyby jej si­
ły, przygasał blask czarnych 
oczu.

Czy Anna Sieregina jest 
wyjątkiem? Bynajmniej. Nie­
skończenie dłuższa jest lista 
urodzonych w październiku. 
Nie obejmuje ona jedynie 
tych, którzy na metryce mają 
datę 1917 roku. Odznaczona 
niedawno „Czerwonym Sztan­
darem Pracy" górniczka Za­
głębia Donieckiego Jewdokia 
Korolewa, pracująca przeszło 
50 lat w kopalni przy wydo­
bywaniu węgla mówi o sobie:

— Nie uważajcie mnie za
staruszkę podobnie jak
wielu innych — i ja urodzi­
łam się 7 listopada 1917 roku...

Z. Myszfeynowa

szych lat Iwan marzył o. tym 
by zostać lotnikiem i pragnie- 
nie jego się spełniło.

Gdy wybuchła wojna Koże= 
dub przeszedł przeszkolenie 
bojowe na samolotach myśliw 
skich i stanął do obrony Ojs 
czyzny. Pierwszego lotu bojo* 
w’ego dokonał 26 marca 1943 
i niefortunnie został zestrze= 
lony.

Niepowodzenie pogłębiło 
tylko jego zaciętość. Podczas 
pamiętnych bojów pod Kur­
skiem w lipcu 1943 zestrzelił 
pierwszy samolot hitlerowski, 
następnego zaś dnia dwie mas 
szyny ,.M=109” i „Ju*87".

W wielkiej bitwie powietrz­
nej o Dniepr Kożedub po» 
nownie zademonstrował wyso­
ką klasę walki powietrznej. 
Wznosił się każdego dnia kib 
kakrotnie na swym „Ławocz* 
kinie” i atakował niestrudze­
nie wroga. Jedenaście samo­
lotów strącił Iwan nad Dnie* 
prem. Za wspaniałe zwycięż 
stwo otrzymał miano Bohatera 
Związku Radzieckiego.

W sierpniu roku 1944 o trzy 
muje powtórnie ten tytuł za 
walki nad Bałtykiem. Spotka* 
nie z Kożedubem oznacza dla 
hitlerowskich lotników zawsze 
śmierć. Sześćdziesiąty samo­
lot strącił bohaterski pilot na 
zachód od naszego Kostrzynia, 
ostatni aparat strącony przez 
radzieckiego asa spadł na uli­
ce Berlina.

Oto bilans walk Kożeduba: 
siedemnaście „ Junkersów*87”, 
dwadzieścia „Focke^Wulfów— 
190”, dziewiętnaście „Messer* 
Schmidtów — 109”, dwa „Hein 
kle — 111”, trzy „Heinkle — 
129” i jeden ,;PEL — 29”, ra. 
zem 62 strącone maszyny nie* 
przyjaciela.

Obecnie Iwan Kożedub jest 
studentem jednej z radzieckich 
Akademii Lotniczych a Ukrain 
cy, jego rodacy, wybrali bo­
hatera na delegata do Rady 
Najwyższej ZSRR,

łucji Październikowej, „córką 
władzy radzieckiej” wychowa 
ną w porywających latach 
tworzenia nowego systemu. Z 
domu wyniosła Halina zamiło* 
wani© do biologii (zarówno 
matka, jak i ojciec pracowali 
w sewastopolskiej stacji bio­
logicznej). Studiowała biolo­
gię na Uniwersytecie Moskiew 
skim, później została student* 
ką wydziału fizyczno-matema- 
tycznego. Amatorskie kółko 
wywołało gwałtowny przewrót 
w jej życiu. Wodianicka zro* 
zumiała, że jej prawdziwe po­
wołanie — tg teatr.

Jako studentka czwartego 
roku została ewakuowana do 
Alma A ty. W stołówce Insty­
tutu poznała się z Borysem 
Czyrksowem, autorem scena­
riusza „Zoji”. Po pierwszych/ 
udanych próbach powierzono 
jej rolę młodej bohaterki,

Halina marzyła o grze na 
scenie. Zaczęła występować w 
moskiewskim teatrze im. Leni# 
newskiego Komsomołu pod kie 
rownictwem ludowego artysty 
republiki Iwana Biersenjewa. 
Wywiązała się pierwszorzęd*

i w pracy- 
nie z dwóch ról w sztuk ad} 
K. Simonowa „Tak będzie” 1 
„Pod kasztanami Pragi”.
bis ty wdzięk, szczerość wyr*' 
zu, zdolność do realnego 
twarzania postaci zdobyły nil10 
dej artystce dramatycznej 
roką popularność.

W ciągu ostatnich lat 
dianicka dwukrotnie jeździ^ 
zagranicę: na gościnne wys^ 
py do Bułgarii i jako delegat 
ka kinematografii radziecki^ 
na festiwal filmowy w Cannes

Gdy w rozmowie pewie® 
francuski producent fiJmo^ 
wyraził jej swój zachwyt i 
pytał czemu zawdzięcza 
prędkie wybicie się, 
artystka odpowiedziała szcze* 
rze;

— „W kraju naszym rzetel' 
na praca ceniona jest nad® 
wszystko. Pomagał mi cały 
kraj i jestem szczęśliwa, 
grę moja ocenił naród. 
niego pracuję na scenie i 
kinie i — jeśli zajdzie potrze* 
ba jestem gotowa, jak 
oddać za ojczyznę i naród sW® 
życie”.

Baleinica tadżycka
Lutfi Zachidowa urodziła się 

w pamiętnym październiku 
1917 r. na wsi w pobliżu Le* 
ninabadu, W dzieciństwie u* 
traciła rodziców i musiała sa­
ma zdobywać środki utrzyma­
nia. Pracowała w kołchozie na 
plantacjach bawełny, hodowa­
ła jedwabniki — a zimą uczy­
ła się. Po ukończeniu szkoły 
wstąpiła do tadżyckiego Insty 
tutu Pedagogicznego w Stali* 
nabadzie, licząc na to, że wró­
ci do wsi rodzinnej jako na­
uczycielka. Tymczasem omy­
liła się.

Wr. 1939 do Tadżykistanu 
przybyła z Moskwy Komisja 
Selekcyjna Komitetu dla Spraw 
Sztuki. Uznano, że Zachidowa 
wyróżnia się szczególnymi 
zdolnościami śpiewaczymi i 
przyjęto ją do Ogólnokrajo­
wego Zesp. Lud. Pieśni i Tańca. 
Wyjechała do Moskwy. Skoro 
nauczyła Się śpiewu — a prze 
cięż od najmłodszych lat śpie­
wała ulubione tadżyckie melo­
die ludowe i kochała muzykę 
— zaczęła brać lekcje tańca 
klasycznego.

Do Tadżykistanu wróciła w 
r. 1941 i wstąpiła do zespołu 
baletowego Tadżyckiego Tea­
tru Państwowego Opery i Ba­
letu, gdzie i dziś występuje.

Znana w całym Związku Ra­
dzieckim artystka często pod*

kreślą fakt, że urodziła się 
miesiącu tak przełomowym dla 
narodów ZSRR.

Kto jest
twoim ojcom f

Oto co opowiada o sobie 
lima Jasyrowa, artystka ludowa 
ZSRR:

„Wychowałam się w domu 
rot, sama, daleko od rodzinne] 
wioski w Uzbekistanie. Ojca 1 
matki nie pamiętam. Umarli O” 
boje z wycieńczenia i pracy p° 
nad siły, gdy byłam zupełni6 
malutka...

...Pewnego razu, któreś z dzie 
ci zapytało mnie:

— Chalima, kto jest twoi^ 
ojcem?

Nie wiedząc co odpowiedzieć 
podeszłam do wychowawcy:

— Oka, kto jest moim ojcem?
Wychowawca wziął mnie 

rękę i poprowadził do portretu 
wiszącego w sali. Promiennytnh 
lekko zmrużonymi oczyma patrzył 
na mnie Lenin. Wróciłam dó 
dzieci i pociągnęłam je do sali*

— Oto mój ojciec — powiedzie 
łam z dumą.

— Z mój... I mój... — rozległo 
się dokoła


